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Dziennik Poznański
,|lOdii cod siennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświat» ych.
■/ minplftrae j ojedyńcze apreodają się w ekapedycyi 

po 2 ser.
Cena ogłoszeń (inseratów.)

. wiera«a dr dmego 1 sgr. 6 fou, — Reklamy od
‘‘ wióra :a drobnego Ś agr (ind. tłóm,)

Lis<j
,, rodakcyi, adminiatracyi i ekapedycyi winny brć 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgi., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi IR fr., 
w Anglii 4 tli. 15 sgr., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.. 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 23 tr„ w Kpinie 
30 fr., w Szwiycaryi 25 fr.. w Belgii Ib fr . w Turcy i

23 fr., w Ameryce 3 doi.
Przedpłata 1 «głoszenia

przyjmuje się w ekspe lycyi ; p.-zojplafcę przyjmu , 
w monarchii ¡»ruskiój uraz w państwach <lo związku 
pecetowego nieuneeko-austryaek. ualołącycli urzędj 
pocztowe. W innych krajiteb tylko «»«w ipu 
tury, ’» których pośrednictwem (*«»>» i4>.i Jmoln«*

takie przeejłaó ogłoś'.eaia do » kap. I»*x< •• » ifii - 
Itękoplsmt

nadsyłana redukcyi nie «wra ują si«5 itl<144..*oue

* AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO; j m w ie . „
W Krakowie: Ctech, księgarz i Administrtcya Dziennika „Kraj.“ — W Paryżu (przyjmują przedpłatę, Jdbrairu duLuren^ourg. Rae de Tournon No. 16 1 pułkownik Kaczkowam^We Wrocławia: Jenie« ę Sarinyhausen, Juakerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Administrźcya D/Jenaika „Krai.“ — W Paryżu (przyjmują przedpłatę* Librairie du Luremb&urg, Rue de Tournon No. Ib i pufRownin «acr/cowm, Rae du 

Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ijensy* *8» ę»r«yjmjfrwwita o<ł<>*9«nafc s Na cał$ Francyą w Paryżu pp. Havas, Lafitte, Bulher & Gcwnp. rlace ae la bourse ino. . — 
W Hamburgu, Frakfurcie u. M., Berlinie, Lipska, Wiednia i Bazylei Hwenstein fr Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrchstrasse 60, X. R«te>ne<ter, B. Albrecht, Taubenstrasse 31 — W Bremie: B. Schlotte. — W Lipsku: Bugentusz tort, Bacn e. 

C&mp. — W Frankfurcie n. M. Daube fr Comp. — W Wrocławiu: PrfeÄaucA, Riug. — W Buku: Sz. SafoiUW, w Brdgostcsy: Tom/w Snt^efct w Gnieźnie: A,. Wierzbicki w Inowrocławiu: A. Koszewski, w Kostrzynie: Swoboda,
Ciecierski, W Obornikach: B. W. Rakowski, W Ostrowie: J. Priebatsch, W Pleszewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.
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POZNAN, 5 sierpnia.
Francya przyśpiesza spłaty pięciomliardowćj kon- 

tryliucyi wojennéj, nałożonćj jćj przez Niemcy, chcąc 
fctym sposobem jak najrychléj uwolnić kraj od okupacyi 

g wojsk niemieckich Francuzki minister skarbu, pan 
1'ouyer-Quertier, zawiadomił onegdaj zgromadzenie na­

grodowe, że zapłata całego m:liarda na poczet kontry­
bucji dokonaną została w środę dnia 2. b. m. Podług 

llalszego doniesienia biura Havas zamierza minister 
i-,«karbu wykonać zapłatę trzeciego półmiliarda już do 
Wa 25 Sierpnia. Zapłacenie jak najrychlejsze téj 

sumy, którćj ostateczny termin zapłacenia, przypada 
dopiero w końcu 1871 roku, jest dla Francyi dla tego 
tak ważnem, ponieważ podług artykułu 7 pokoju frank- 
fnrtskiego z dnia 10 maja r. b. opuszczone być mają 
wtedy przez wojska niemieckie forty paryzkie i depar­
tamenty Oise, Seine et Oise, Seine et Marne i Seine.

W tych dniach przedłożony zostanie zgromadzeniu 
narodowemu znany już projekt do prawa o przedłoże­
nie panu Thiersowi pełnomocnictw z tytułem „prezy­
denta rzeczypospolitéj“ i stanowcze ukonstytuowanie 
ministerstwa odpowiedzialnego, a ponieważ już 450 
głosów oświadczyło się za tym wnmskiem, przeto nie 

- ulega wątpliwości, iż w zgromadzeniu narodowém 
otrzyma on znaczną większość, tern więcćj, że podług 

{najnowszych wiadomości Thiers całkowicie się nań zga­
dza. Główne znaczenie zamierzonej zmiany upatrywać 
należy w tém, że przez nią nastąpi całkowite zerwanie 
j, rewolucyą wrześniową. Podczas kiedy zresztą le­
wica, która w kwestyi téj wzięła inieyatywę,_ ma na­
dzieję stanowczo utrwalić rzeczpospolitą, nadając repu- 

hlikańskićj formie rządu silniejszy kształt, nie będzie 
zapewne zbywało również i na takich ludziach, którzy 
krok ten uważać będą za analogiczny z dawniejszemi 

; wypadkami w historyi francuzkiéj za znaczne posunię- 
| cie się na drodze ku przywróceniu monarchii. Roz­

prawy nad kwestyą tą przyczynią się niezawodnie do 
j rozświecenia groźnych nieporozumień jakie istnieją po- 
j między panem Thiersem a prawicą. Panu Thiersowi 
sprzykrzyły się popohno, jak piszą do Nor da, częste 
mięszania się izby do polityki, tém więcćj, że niektó­
rzy członkowie prawicy tak daleko się już posunęli, iź 
wymieniają otwarcie hrabiego Paryża jako następcę p. 
Thiersa w prezerostwie rzeczyposoolitéj. — Liberté 
dowiaduje się, że pan Thiers miał udzielić następującą 
odpowiedź czterem przewódzcom prawicy, którzy go 

I wzywali, ażeby zerwał z lewicą i połączył się całkowie
z większością:

*' M „Panowie 1 Nie chcecie sobie zdać sprawy z gło- 
,3, sowania dnia 2 lipca. Monarchia w Francyi jest _nie- 

raożebną. Hrabia Chambord wyrzekł się jéj. Ubliżał- 
iią J panom, gdybym miał was posądzać, że chcecie 
tóry,, powrócić do awantur cecarstwa. Co się tyczy książąt 
oto» orleańskich, mam tylko jedno do powiedzenia. Wi-
___dzieliśćie ich panowie. Lewica okazywała od pięciu
gj miesięcy zmysł polityczny, jakiegom się po. niej nie 

spodziewał, a który nadaje jéj prawo do wzięcia udzia- 
lle i! łu w rządzie kraju. Panowie, ja z nią trzymam.“
P-Lord Russel' wydał co tylko dzieło pod tytułem : 

„Anglii zagraniczna polityka podczas ostatnich trzystu 
lat.“ Występuje on w niém jako gorliwy poplecznik 
Niemiec i oświadcza, że warunki, jakie Niemcy posta­
wili Francyi, są słuszne i rozsądne. Było rzeczą Nie­
miec, naznaczyć warunki pokojowe a przez Anglią pod­
niesione protesty przeciwko rozćwiertowaniu zaokrąglo­
nego państwa były tylko marzeniami.

Londyńskie wiadomości twierdzą, że wszelkie są 
widoki, iż bil o głosowaniu tajném przyjęty zostanie 
dziś w izbie niższćj w trzeciem czytaniu. W takim 
razie przeszłoby prawo to już w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia do izby wyższćj, coby uczyniło
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Do autora listów „O wychowaniu.“

Szanowny Panie! Wstyd mi dopiawdy, że tyle już 
listów napisałeś w Orędowniku: „O wychowaniu“ 
a ja dopiero teraz biorę pióro do ręki, by zdanie me 
o nich otworzyć. Nie sądź przecie, że milczenie moje 
było lekceważeniem dla Twego talentu, lub co gorsza, 
ie Twe listy szacowne nie zwróciły na siebie mćj uwa­
gi, jak wielu innych, którzy ich wcale nie czytają, tak 
że Ty, Sz. Panie, pośród tego tłumu obojętnego na Twe 
popisy, wyglądasz jak Piotr wołający na puszczy, o tyle 
szczęśliwszy od niego, że przy Twćj bujnćj fantazyi wy­
stawiasz sobie zapewne, jak głoszone przez Ciebie pra­
wdy wsiąkają w zagwożdżone umysły, jak się tam przyj­
mują i jak Ty Sz. Panie wyrastasz na posagową wiel­
kość, a z tćj wysokości, jak natchnicny prorok, każesz 
° dniach|modlitwy i pokuty. Nie,.— broń Boże, nie 
te przyczyny zniewalały mnie do milczenia. Listy Twe 
°d samego początku zjawienia się ich zwróciły na sie­
bie moję uwagę i do żywego wzbudziły ciekawość. 
Czekałem jednak, aż zasady twe więcćj się rozwiną, 
Prawdy więcćj uwydatnią, oryginalność stanie się bar- 
dzićj jeszcze jaskrawszą i doczekałem się tego szczęśli­
wego dnia. W liście Twym ostatnim przewyższyłeś sam 
siebie! Ileż w nim pięknych rzeczy; nie mam słów na 
wypowiedzenie mego zachwytu i uwielbienia dla Cie­
rne. Każdy wiersz, każde niemal słowo, wprawia mnie 
w zdumienie. To mi prawdziwy rębacz, mówię sobie, 
pospanie! Znając Cię z dawien dawna, nie spodziewa- 
•em się nawet byś się mógł wznieść do tego rodzaju 
Ptawdziwćj.... potęgi. Doprawdy fenomenalne, dziwne dla 
mnie zjawisko! Długo w swych głębokich rozmyśla­
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sesyą jesienną zbyteczną. Naturalnie, że oczekiwać 
należy, jakie stanowisko zajmie izba kordów do po- 
mianionago prawa, tćm więcćj, że w łonie gabinetu 
angielskiego, nawet podług dziennika Standard po­
jawiły się różnice zdania. Podług pomienionego dzien­
nika pan Gladstone proponował, ażeby w izbie wyższćj 
wnieść wotum zaufania dla ministerstwa, na co jedna­
kże inni ministrowie zgodzić się nie chcieli.

Nie wszystkie dzienniki włoskie są zadowolnione 
z przebiegu rozpraw w francuzkiem zgromadzeniu na- 
rodowem nad kwestyą papiezką. I tak w Florencyi 
wychodząca Italia Nuova przemawia jak następuje: 
„Thiers potępił zasadę fundamentalną., na którćj spo­
czywa egzystaneya nasza narodowa i zganił postępo­
wanie nasze względem Papieża, oświadczając, iż jest 
potrzebnem, ażeby zachowanie to poddać pod kontrolę 
wszystkich katolickich mocarstw. Godność naszego 
rządu wymaga, ażeby podobnych orzeczeń nie 
pomijać uniżonem milczeniem. Nie żądamy, ażeby ze- 
wano stósunki dyplomatyczne, lecz sądzimy, że honor 
wymaga, ażeby w dokumencie dyplomatycznym rozwi­
nąć powody spokojnie i poważnie, któreby usprawiedli­
wiały nieprzyjemne wrażenie, jakie zrobiły na nas wy­
razy naczelnika francuskićj władzy wykonawczćj. Daj­
my przynajmnićj świata do zrozumnienia, że, jeżeli po- 
zostajemy przyjaciółmi Francyi, skłaniają nas do tego 
powody wyższej natury, niż prosta niemożebność stanie 
się wrogiem dla owego kraju. Wtedy, lecz dopiero 
wtedy, może być pan Nigra zastąpiony inną osobistością, 
któraby się do rządu francuskiego w tćm samćm poło­
żeniu znajdowała, w jakićm wszyscy inni nasi reprezen­
tanci znajdują się od odnośnych rządów, a nie nosiła 
w skutek antecedencyi na swym charakterze uniżoności 
za jakąbądź cenę.

Szkoła wieczorna w Poznaniu dla 
rzemieślników.

Przed pół rokiem w łonie tutejszego Towa­
rzystwa Przemysłowego powstała myśl urządzenia 
dla rzemieślników naszych szkoły wieczornej. 
Myśl ta kilkakrotnie już przedtem była podno­
szoną, zawsze jednak po daremnych usiłowaniach 
przemijała bez żadnego praktycznego skutku. Nie­
powodzenie to wszakże nie ustraszyło tych, którzy, 
głęboko przejęci potrzebami naszego przemysłu, 
czując jak zbawienny nań wpływ szkoła projekto­
wana wywrzeć może, podnieśli ją znów, aby sku­
tecznie przeprowadzić. Co do nas powitaliśmy 
ją serdecznie i z tego względu pisaliśmy wówczas:

O znaczeniu przemysłu w ogóle, o znaczeniu jego 
zwłaszcza dla nas, jako o rzeczy powszechnie wiadomćj, 
nie będziemy się rozwodzić. Jedno tylko powiemy, że 
przemysł w ogólnćj naszćj pracy społecznćj poważne po­
winien zajmować miejsce. Czy jednakże zajmuje je? — 
Z boleścią wyznać musimy, że tak nie jest. Przypisać 
zaś to należy — obok wielu innych przyczyn — nie­
wątpliwie brakowi i niedostatkowi, nie powiemy już na­
uki, ale nawet powierzchownego wykształcenia i pierw­
szych naukowych wiadomości, a na co zbyt często po­
między naszą klasą rzemieślniczą napotykamy. Zale­
dwie pojedyńcze jednostki są tu wyjątkiem. Brakowi 
więc temu i niedostatkowi zamierza stopniowo i w miarę 
możności zaradzić projektowana Szkoła wieczorna. 
Aby więc podałała tak wzniosłemu zadaniu, należy tro­
skliwie, zanim stanie, zastanowić się nad nią — obmy­
ślić gruntownie podstawę jćj materyalnego istnienia, zba­
dać ją i ubezpieczyć, a następnie dopiero, obwarowaw­

niach poszukiwałem napróżno człowieka, któryby zajął 
się wychowaniem narodowćm; myśl ma na chwilę spo- 
czę’a na jednym znanym mi statyście. Zaledwie jednak 
pojawiły się Twe listy, porzuciłem ją i zatrzymałem .się na 
Tobie Sz. Panie, bo w Tobie wreszcie odkrywam tego 
męża pedagoga, którego dotąd daremnie szukałem. Zgo­
dzisz się mimo skromności, iż mam racyą. Wiesz, że 
naród nasz nie odznacza się wcale przymiotem wy­
trwałości; z natury ognisty, rwie się do wszystkiego 
i wszystko jednym impetem ogarnąćby pragnął. Przy 
tćm nie smakuje w głębszych, poważnych rzeczach. 
Otóż Ty, Sz. Panie, jesteś szczęśliwym wynalazcą tego 
pedagogicznego systematu, który cudownym sposobem 
aplikuje się do polskićj natury. Bo nie zważając na 
tytuł twych listów „O wychowaniu,“ mówisz w nich 
o wszystkićm, najmnićj zaś o wychowaniu. Tym spo­
sobem nie razisz niczyjćj miłości własnćj, wiesz bowiem 
dobrze, że każdy z nas, tak dobrze ja jak i Ty, słowem, 
my wszyscy nie lubimy żadnych morałów, a zresztą któż 
z nas nie ma się za dobrze wychowanego? Dalćj nie 
dajesz rzeczy głębokich; mówisz wiele, a to grunt, że 
o niczćm. Dla mnie najprzyjemniejsza taka pogadanka, 
nie nuży mnie, owszćm rozrywa i dobry humor wywo­
łuje. Dla nas łazarzy pomiędzy narodami — to wła­
śnie rzecz arcykapitalna. Wreszcie co najważniejsza, 
nie ma w Twych listach, Sz. Panie, żadnego ładu ani 
związku, widocznie idzie rzecz od serca, a my w ser- 

.decznych sprawach bardzo się kochamy. To tćż ten 
bezład poczytuję Ci za wielką zasługę; zostawmy lo­
gikę Niemcom, niech sobie trują’nią mózgi, dla nas, co 
gardłujemy za wychowaniem narodowćm, jakiś tam sy- 
stemat czy logika to zbytek nie potrzebny. Przy tćm, 
co także nie mały przymiot, manewrujesz doskonale. 
Jesteś ze wszystkimi w zgodzie, jako mąż wyższego 
polotu, jako mistrz narodu, unosisz się po nad wszy- 
stkiemi stronnictwami; oczy twe zawsze wzniesione ku 
błękitom niebios. Wprawdzie szarpniesz czasami li­
berałów narodowców! — uol ależ oni wiedzą, dla cze­
go prowadzisz podobną partyzantkę. Toż sam przy- 
znajesz, iż podczas owćj sławnćj wyborczćj batalii,

szy jćj byt, zająć się jćj częścią naukową. Postawie­
nie bowiem jakićjkolwiek instytucyi bez obmyślenia dla 
nićj funduszy może być tylko chwilowćm, co właśnie jak 
w obecnym wypadku nietylkoby bez pożytku przemi­
nęło, ale na przyszłość zraziłoby jeszcze wielu do podo- 
bnćj myśli.

Przedewszystkićm więc, by instytucya ta pozyskać 
mogła długotrwałe istnienie, nie dość, by nią zaintere­
sowało się kilku ludzi, potrzeba nadewszystko zainte­
resowania się nią ogólnego, potrzeba aby nad nią ob­
jęło i rozciągnęło opiekę całe nasze wykształcone spo­
łeczeństwo. Interes każdego własny powinien go na­
kłonić do tćj opieki. W każdćm społeczeństwie dziwna 
panuje solidarność; wszystko w nićm cudownie się łą­
czy, wiąże i kombinuje. Dobrobyt jednostki jak promień 
słoneczny ogarnia i ożywia innych. — Jeśli zaś ta ele­
mentarna zasada ekonomiczna prawdą jest co do innych 
społeczeństw, tćm więcćj jeszcze, jeśli tak powiedzieć 
można, jest nią w obec naszego społeczeństwa; bo po­
łożenie nasze wyjątkowe tylko do tćm większćj solidar­
ności i spójności skłaniać nas może i powinno, a jeżeli 
co to szkoła zwłaszcza czuć winna, że łączy ją ciepły . 
związek z społeczeństwem; powinna czuć, że społeczeń­
stwo prowadzi nad nią nieustającą kontrolę.
iiitaE'- . ■ - . i

Od chwili, gdyśmy to pisali upłynęło już
sześć miesięcy; działalność Towarzystwa Przemy- | 
słowego pochłonęły inne prace; były chwile, żeśmy 
sądzili, iż myśl ta zbawienna znów na długi czas 
pogrzehioną została. Tymczasem zawiedliśmy się 
jak najmocniój. W pośród bowiem innych prac, 
w ciszy i spokoju, specyalna komisya zajmowała 
się sporządzeniem projektu urządzenia tej szkoły. ; 
Projekt już gotów — a na jutrzejszem posiedzę- ' 
niu przedłożonym zostanie szerszej komisyi do 
ostatecznego rozstrząśnienia. O ile nam jednak ' 
wiadomo, projekt rzeczony zajmuje się jedynie 
częścią naukową, administracyjna ma być dopiero ! 
ułożoną. A jest ona nie małego znaczenia. ; 
Powtarzamy bowiem i dziś, że przedewszystkićm 
ubezpieczenie materyalnych podstaw i bytu tej 
szkoły winno być pierwszem, najgłówniejszem 
zajęciem i troską tych, którzy o urządzenie jej 
starają się. Zkąd jednakże i jakim sposobem 
stworzyć potrzebne środki ku temu? Zdaniem 
naszem środki te powinni dostarczyć przedewszyst- 
kiem ci, którzy bezpośrednie korzyści z instytucyi 
tej ciągnąć będą. Należy więc za naukę tytułem 
wpisowego oznaczyć opłatę. Naturalnie przy u- 
miarkowanej stopie tej opłaty fundusze ztąd po­
zyskane przynajmniej w początkach nie będą wy­
starczaj ącemi. Resztę niedostającą złożyć powinno 
i złoży niezawodnie nasze społeczeństwo.

W tym więc celu, po wyrachowaniu ścisłem 
kosztów potrzebnych na utrzymanie i prowa­
dzenie tej szkoły, po rozstrząśnieniu zakresu planu 
naukowego, należy odwołać się o pomoc do szer­
szego koła naszego społeczeństwa, a odwołać się 
nietylko do obywateli grodu tutejszego, ale całego 
Księstwa. — Odwołanie to nastąpić winno albo za 
pośrednictwem wiecu ad hoc zwołanego, lub też 
za pośrednictwem mężów zaufania, oraz członków 
Towarzystw Przemysłowych i Pożyczkowych do 
zebrania funduszów w całem Księstwie i Prusach 
Zachodnich uproszonych. Tu na miejscu, zwołanie

unarodowiwszy sję jak najlelepićj, stanąłeś 
w ich szeregach i ogromne cięgi ultramontanom 
sprawiłeś. Narodowcy zaledwie nie oszaleli z radości, 
pozyskawszy tak wielką potencyą. Ty jednakże Sza- , 
nowny, Panie, nie) poszedłeś do nich w jassyr. Po­
mny, że jesteś Polakiem, biłeś się od wschodu do za­
chodu słońca z tymi, którzy mięszali politykę z re- 1 
ligią, a tym sposobem zdradzali Polskę, byli targowi- 
czanami, buntownikami czy wichrzycielami, bo ich 
zapewne tak w bogatym swym słowniku nazywa­
łeś, a przestałeś sukursować narodowców, gdy z boga­
tego tego słownika korzystać nie chcieli. Teraz wal­
czysz przeciwko tym, którzy nie chcąmięszać po­
lityki z religią i dla rozmaitości zapewne dziś ich 
znów nazywasz zdrajcami. Doprawdy, dowcipniejszćj 
sytuacyi sam Cerwantes w niewyczerpanym zasobie 
swego humoru nie potrafiłby, wymyśleń Wprzód, jak 
się domyśleć można, byłeś wielbicielem owego niego­
dziwego Kronikarza Poznańskiego, kiedy ten 
pisał, o nie mięszaniu religii z poliyką — dziś pio­
runujesz na niego, bo istotnie i ja przyznaję, iż 
był on wielce niezręcznym zaczepiając Twe gniazdo 
jaskółcze, do którego znosisz najpiękniejsze skry 
Twego ducha, najpiękniejsze dyamenty Twego stylu.

Ale idźmy dalćj. Jakaż to głęboka prawda w ka 
żdćm Twćm zdaniu. Czy pis esz: „walka zdań 
i opozyeya jest konieczną, albowiem ściera 
rdzę z myśli, zaostrza ją i coraz głębićj pro­
wadzi“; lub tćż nieco niżój: pogódźcie się, nie 
spierajcie, bo wszelki spór wpływa źle na 
wychowanie religijne. Kto inny mógłby uważać 
zdania te za radykalnie sprzeczne pomiędzy sobą: ja 
tego nie powiem, w wychowaniu, a szczególnićj narodo­
wćm, potrzeba dać jak najwięcćj podobnych zdań. Kto 
wie, w jakiem się przyjdzie człowiekowi znaleść to­
warzystwie, dobrze więc na wszelki wypadek dla ka­
żdego mieć stćsowoe zdanie.

Świetnie także w listach prowadzisz rzecz, pisząc 
raz o wychowaniu religijnćm, drugi raz narodowćm, 
nie określając bliźój ani jednego ani drugiego. Nikt

wiecu byłoby najodpowiednięjszem — na prowin- 
cyi mężowie zaufania dokonaliby reszty.

Na dziś poprzestajemy na tych kilku doryw­
czych uwagach — dalsze odkładamy do następ­
nych numerów pisma naszego, w których pomó­
wimy o samem urządzeniu tej szkoły i jej części 
naukowej.

Sprawozdanie

z udział w czynnościach poselskich na sejmie 
w Berlin e z roku 1871, przesłane wyborcom po­

wiatów kościańskiego i bukowskiego 
przez ich posła

Stanisława Chłapowslilego.

Koło sejmowe polskie na posiedzeniu swóm z dnia 
11 lutego rb. uchwaliło:

„Publiczne zdawanie sprawy z czynności poselskiej 
przez pojedyńczyeh posłów uważa Koło za pożądane, 
bądź to na życzenie ©biorców lub komitetów powiato­
wych, bądź skoro który z pojedyńczyeh posłów zdanie 
takowe sprawy za pożyteczne lub właściwe uważa“.

Obowiązek ten stał się szczególnićj dla mnie tćm 
łatwiejszym i przyjemniejszym, że, od dawna przekonany 
o jego konieczności, starałem się już przed czterema 
laty w piśmie z 2 marca 1867 r., jak sobie zapewne 
przypominacie, dać pierwszy acz nieudolny przykład 
bliższego i dokładniejszego porozumienia się z wybor­
cami, wyświecając wam znaczeme ówczesnych wyborów 
do pierwszego sejmu Rzesz? półnoeno-niemieckićj, oraz 
napomykając niezbędną potrzebę podobnych sprawozdań 
po każdój kadencyi sejmowćj.*)

Dziś, gdy to już zaczyna przechodzić w zwyczaj, 
byłbym tćm skwapliwićj powinności mćj w tym wzglę­
dzie dopełnił, gdyby zaraz po zamknięciu sejmu pru­
skiego nie były nastąpiły wybory do parlamentu Rzeszy 
niemieckićj, a natychmiast potćm otwarcie tegoż parla­
mentu na którego czynności uwaga publiczna była wy­
łącznie zwróconą, gdyby wreszcie nie przeszkodziły temu 
tak liczne w tćj porze zatrudnienia obywatelskie, a 
w końcu mój wyjazd do Rzymu z deputacyą, która za­
wiozła adres wielkopolski Ojcu św.

Powróciwszy z tćj podróży, pospieszam zdać wam 
rachonek z czynności naszych na ostatnim sejmie pru­
skim, otwartym dnia 14 grudnia 1870 r., zamkniętym 
dnia 17 lutego 1871 r.

Czynię to piśmiennie, raz, aby najgorliwszych na­
wet nie narażać na zjazd w porze tak pełnćj zajęć go­
spodarskich, powtóre, że tym sposobem słowa moje dojdą 
do daleko większćj liczby wyborców, niżby to na jakim­
kolwiek zgromadzenia nastąpić mogło.

Najprzód winienem wam szczere wynurzyć podzię­
kowanie za to, żeście mnie po raz trzeci zaszczycili 
waszym wyborem.

Tą rażą wybraliście mnie do sejmu pruskiego. Ten 
składa się z dwóch izb Do pierwsz.ćj, czyli izby Panów, 
należą osoby, bądź przez króla, bądź przez rozmaite 
koła, jako to hrabiów, stuletnich właścicieli itd. miano­
wane. Do drugićj wchodzą posłowie na trzy lata przez 
wszyskich mieszkańców podwójnym stopniem wyborów 
powołani. Rzecz tę powszechnie wiadomą przypomin am

*) Pismo to moje władzo policyjna odbierały wielu wy­
borcom. Poczuwam się do obowiązku ostrzedz was na podobne 
przypadki, że władzy takowśj służy wprawdzie prawo zabierania 
druków przez prokuratora zaskarżonych, ale zabierać ona je 
może jedynie osobom, co je rozpowszewchniajit: autorom, druka­
rzom, wydawcom; nigdy zaś, w żadnym razie, komukolwiek pry­
watnemu. Nikt więc nie ma obowiązku oddawać pisma lab dru­
ku, które się stały jego własnością.

nie zrozumie tego, podobnie jak ja, jak ly Sz. Panie, 
ale cóż w tćm złego? Nie napróżno przecież obecnie 
obadwaj jesteśmy gorącymi zwolennikami XVII wieku. 
Wówczas takie rzeczy były w modzie. Niejasność 
uchodziła za największy rozum. Ach, dla czegoś Sz. 
Panie tak późno na ten nędzny świat przyszedłeś? Dziś 
nie wszyscy należycie cenią podobne rzeczy. Bodajby 
te piękne czasy powróciły do nas. Wówczas tćż Panie 
zajaśniałbyś dopiero w całćj twćj wielkości.

Doprawdy, gdy coraz głębićj tonę w Twym stylu
i w. kładzie, mimowolnie rodzi się we mnie podejrzenie, 
że mus:ałeś kształcić się na dziełach jednego z znako­
mitych naszych pisarzy wielkopolskich współczesnych, 
które choć nie są bez wartości, tyle jednak obejmują 
w sobie różnorodnych rzeczy a bez żadnego związku z sobą, 
że gdyby dziełom tym brakło tytułu, to miałbym je 
ochotę nazwać: Ułomnościami. Pokrewieństwo du­
cha widoczne pomiędzy wami.

Wiem, że nie przyznasz się do tego, bo przyjem­
nie być oryginalnym, choć co prawda każdy z was pi- 
szących powtarza zawsze stare rzeczy tylko na inny ład 
opowiedziane. U Ciebie właśnie znajduję wielki maga­
zyn starzyzny, co bynajmnićj Ci nie ubliża, bo wiem, 
że brzydzisz się nowością i za nic w świecie nie wziął­
byś żadnćj nowój myśli ani idei, gdyby się ta po za 
chatą Twą zrodziła. Pewny jestem, że nie jeździsz ko­
leją, bo te przyszły z zachodu nie z południa; pewny 
jestem, że jeśli paterna rura uprawiasz, to masz trzy- 
polćwkę i że rano jadasz barszczyk lub piwną polewkę. 
Kawa, herbata lab tćż inny napój zeudzoziemczyłby 
chatę Twoję Przyznaję Ci pod tym względem najzu­
pełniejszą racyą, jako głęboki myśliciel wiesz dobrze, 
ile warunki fizyczne wpływają na całą naszę duchową 
i moralną istotę. Jnż Mikołaj Rej z Nagłowic, no- 
winkarz, heretyk z przeproszeniem uszów, to jest mó­
wiąc nawiasem podług nas obudwóch uwielbiających się 
wzajemnie, nie Polak, bo nie katolik, pisał o rozmaitych 
karakterach i nauczał, jak zmienić je można przez po­
karm. Przepraszam Cię Sz. Panie, że przytoczyłem
tego heretyka, na którego sromam się mocno, że pisał
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jedynie dla tego, aby mnićj obeznani z organizmem 
politycznym mieli zawsze, czytając me pismo, na uwa­
dze różnicę między sejmem pruskim, dp którego należą 
tylko mieszkańcy ziem poddanych berłu; króla pruskie­
go, a parlamentem dawnićj Związku północno-niemiec- 
kiego, dziś zaś całych Niemiec, z wyjątkiem części au- 
stryackiej, do którego i my, pomimo uroczystych prote­
stów, wysyłać posłów zmuszeni jesteśmy.

Ostatnia kadencya sejmu pruskiego otwartą została 
dnia 14 grudnia roku zeszłego. W niebytności króla, 
który wtenczas pod Paryżem przebywał, zagaił ją mi­
nister hr. Itzenplitz. W izbie niższej, zasiada 422 po- 
słóvy. Z tych 19 jest nas Polaków. Posiedzeń bym 
32, podczas których posłowie 9QG razy, a ministrowie 
195 razy głos zabierali.

Wojna, którą przez ciąg tego okresu Niemcy z Fran- 
cyą prowadzili stała się powodem, że na sejmie bardzo 
mało spraw traktowano, i że trwał tak krótko. Ale 
i z tój drobnój liczby spraw należy mi wymienić tylko 
takie, co nas Polaków bliżój obchodzą. Sprawami temi 
zaraz po ich wniesieniu zajmowało się jak najgorliwiój 
Koło nasze sejmowe,, aby postanowić, jak mamy wystą­
pić, gdy one przyjdą na sejmie pod obrady, i jak, za­
wsze i wszędzie bronić praw naszych. Koło to stano 
wią członkowie polscy izb obu. Oto ich nazwiska:

Izba Panów czyli Wyższa.
Pan Ludwik Śląski z Trzebćza, wiceprezes Koła 

polskiego. w
Książę August ordynat Sułkowski z Rydzyny,
Hr. Ignacy Bniński z Samostrzela.
Jenerał Dezydery Chłapowski z Turwi.
Hr. Mieczysław Kwilecki z Oporowa.
Hr. Kazimierz Potulicki z Potulic.
Hr. Albin Węsierski z Zakrzewa.
Hr. Teodor Mycielski z Chocieszewic.,
Hr. Józef Mielźyóski z Iwna.
Hr. Edward Potworowski z Przesieki.
Hr. Stanisław Czapski z Bukó^a.

Izba Poselska czyli Niższa.
Henryk Śzuman z Władysławowa, prezes Koła.
Franciszek Chełkowski z Starogrodu, sekretarz Koła.
Franciszek Schroeder z Chełmna, sekretarz Koła
Konstanty Sczanieeki z Międzychodu, kwestor Koła.
Ignacy Łyskowski z Mileszew.
Syndyk Leon Wegner z Poznania.
Jan Rutz z Osusznicy.
Józef Skrzydlewski z Dzierżązua.
Sędzia Juliusz Pilaski z Poznania.
Leon Rybiński z Dębina.
Władysław Wierzbiński z Poznania.
Dr. ,prawa Władysław Śzułdrzyński z Sierpik.,
Julian Daszewski z. Pelplina. ' woaHHpoaym *
Książę Roman Czartoryski z Rokosowa.
Kazimierz Kantak z Poznania.
Ksiądz Ksawery Moiawski z Klonówki.
Kazimierz Koczorowski z Izabeli., ,
Tadeusz Chłapowski z Turwi. . .,
Stanisław Chłapowski„zjzńjjdt. , b . •
Z samego zaraz początku wypadłe nam wystąpić 

bardzo wążnęj sprawię, W odpowiedzi na lńowę, 
którą minister zagaił sejm w imieniu ..króla, aktora 
przeto mową tronową się zowie, wmesiónp projekt do 
adresu pełnego radości, najprzód z tak licznych i świe­
tnych zwycięstw, jakie Niemcy nad Francuzami otrzy­
mali, powtóre że dwie prówincye francuskie Alzacya 
i Lotaryngia miały być w skutek tych zwycięstw do, ces 
sarstwa niemieckiego wcielone. Bacząc na to, że Pan 
Bóg nie na to postauowił narody, aby się nawzajem 
niszczyły, krzywdziły, rozbijały, i żeby jeden nad dru­
gim panował; żą zabór i krzywda zawsze, wywołują 
długie cierpienia i wojny; że Polska stała się ofiarą 
postępowania przeciwnego istnieniu i swobodnemu ro­
zwijaniu . się, narodów, i że przeto na nąs choć bezsil­
nych i cierpiących, ale ufąjąćycli zawsze w sprawiedli­
wość Bożą, ciąży głócynie obowiązek występowania w 
obronie zagrożonych tó.m sainópj, nieszczęściem, i przy­
pominania światu między-narodowej słuszności i moral­
ności, — postanowiliśmy nie głosować za owym adre­
sem, polecając jednemu z naszego groną, p. Henrykowi 
śzuinanowi, pogłowi odolanowsko-ostrzcszowskiemn. aby 
to postanowienie nasze objawił jzbie, a,zarazem \yylu- 
szczył powody, które nas do tego kroku zniewoliły. 
Między, temi powodami był i ten, że wiadomo, jak go­
rąco wszyscy mieszkańcy Alzacyj i Lotaryngii są przy­
wiązani do Francyi; jak silnie z nią się. zjednoczyli; jak 
dzielnie a może najdzielniój ze wszystkich Francuzów 
walczyli .w tej wojnie, czemu nawet nikt z Niemców nie 
śmiał nigdy zaprzeczyć; a jeśli mieszkańcy tych pro- 
wincyi są w większości pochodzenia germańskiego, to 
sprawiedliwość wymaga, aby przez głosowanie powsze­
chne oświadczyli oni sami, cźj chcą do Francyi czy do 
Niemiec należeć. Szanowny poseł odplanowsko-ostrze- 
szowski wywiązał się bardzo szczęśliwie z swego zada­
nia w mowie równie spokojnej i umiarkowańój, jak sil-

figliki a w nich srodze żartował nieraz z wielce powa­
żnych rzeczy. Trzeba mu jednak przebaczyć, bo wów 
czas panowała owa głupia wolność sumienia.

Dopiero tiad nieszczęśliwą Ojczyzn^ naszą ulitowali 
się pobożni ojcowie Jezuici i wolność sumienia tę 
nędznicę, na sromotę ńaśzę, w pośród nas zfedżoną, 
precz od nas odpędżili. Teraz znów, jak to pięknie 
w swym liście wytłómaczyłeś. narodowey gwałtem cheą 
do nas z Paryża ją sprowadzić, bo jak mądrze wyrozu­
miałeś, oni ztaratąd cały swój rozum biorą. Po co 
nam ten rupieć niepotrzebny? Wolność sumienia, 
toleraneya, to prawdziwe utrapienie, mamy przecież 
w rozwinięciu czterech punktów kościańskich: «astrze-4 a n 1 o 11 i « TAnl/.K« 1 A „ ''jł v ' żi —
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czegóż się wszyśfey mię nazywamy Polacy katolicy? ‘ 
Cudowne Twe słowa. Dla czego? Prawd 1, że w Ojczy­
źnie naszój są i Polacy nie katolicy, ale tóm gorzej dla 
nich, po cóż w błędzie trwają? A wreszcie, czyż dla 
nich mamy robić wyjątki? My tu w Poźńafiskićm 
wszyscy katolicy, gdzieimizićj może inaczój, ale niech 
każdy pamięta 'przedews zystkićm o sobie. 
Jak będzie Polska, będziemy gz i razem, tymczasem 
pamiętajmy o sobie. Odtąd więc Polakiem jest jeno 
ten, który oprócz wiary we wszelkie dogmata religii 
naszój podpisał jeśzęse adres jubileuszowy do Ojca św., 
kto podpisał adresy parkowskie i wreszcie kto wierzy, 
że władza świecka Papieża jest; dogmatem. Wszyscy 
inni to nie Polaicy tylko zdrajcy. Widzisz Szanowny 
Panie, jak dobrego masz ze mnie sprzymierzeńca i ucznia, 
bo dali pan wszystkiego tegę z jednego iwego listu się 
nauczyłem.

Wiesz jednak Sz. Panie, że tó nie dość odmówić 
liberałom i heretykom nazwy Polaków, trzeba jeszcze 
popróbować, czy się nie dadzą nawrócić. Sposoby do 
tego są wiadome i sądzę, że je w następnym swym li­
ście wymienisz. Nie żałuj tylko stosów, żelaza, wody 
i tortur, wypróbowane to sposoby. Zaręczam Ci Panie, 
.że przez nie zdobędziesz jedność sprawy, o którćj tak

nój prawdą i poruszającej uczuciem, która zyskała nie- 
tylko szczere uznanie u wszystkich rodaków bez wyją­
tku, ale i pochwałę, acz bezskuteczną, u bardzo wielu 
■naszych przeciwników.

Następnie główną czynnością sejmu było ustanowie­
nie dochodów i wydatków państwa ną rok bieżący. Z tro- 
skliwej uwagi, aby wszelkie ciężary równo na cały kraj 
rozłożonemi były, staraliśmy się, aby osobliwie szkoły 
nie ludność miejscowa, ale skarb, państwa uposażał.
OfMftwno iir/ Pnla/wfr >7 Pnie 'Zańnrnni-» rłin

o prośbę teraz do śejmu miasto i okolica Luba­
wy. Gdy hódrnie to przyszło pod sąd izby; ‘przemówili 
za nióm książę Roman Czartoryski, poseł lubawski;. 
Kantak, poseł gnieźnieński; Lyskowski, poseł kwidzyń­
ski i Szrpeder, poseł kartuzki, i zniewolili rząd .do po­
nowienia obietnicy, że się tym przedmiotem jak najry­
chlej zajmie.

Bywały dawnićj wielkie spory między rządem a sej­
mem o wydatki na wojsko, ale od lat kilkifsprawę tę 
przeniesiono do parlamentu niemieckiego, gdzie posta­
nowiono, ażeby każde państwo związkowe dawało je­
dnego człowieka z każdego sta ludności do wojska co­
rocznie, z pewną sumą pieniężną na każdego żoł­
nierza.

Drugiem bardzo ważnóm prawem, sejmowi przed- 
stawionóm, była ustawa przez parlament niemiecki 
uchwalona, względem ustanowienia reguł; według któ­
rych ubodzy a do pracy niezdatni wspomagani być 
mają; gdzie i kto ma koszta ich utrzymania ponosić. 
Prawo to, jako ulepszające Stan uboższej ludności, po­
pieraliśmy stanowczo. ..

W roku 1864. Prusy i Austrya prowadziły wojnę 
z Danią o dwie prówincye do tój ostatniój należące: 
o Szłezwig i Holsztyn. Zwyciężywszy Duńczyków, za­
brały im nietylko części kraju przez Niemców zamie­
szkałe, ale takie nawet, które posiadają bądź przewa­
żnie, bądź jednolicie ludność duńską, a pamiętne są one 
także i w dziejach naszych, gdyż “tam właśnie przed- 
około dwustu łaty Polacy ża króla naszego Jana Kazi­
mierza, pod wojewodą StefanemłCzarnieckim, idąc na 
pomoc królowi duńskiemu, sprzymierzonemu ź Polską 
przeciw Szwedom, najeźdźcom naszój Ojczyzny, pobili 
tych ostatnich, przepłynąwszy, czemu się cały świat dzi­
wował, odnogę morską na koniach. Spór o te dwie 
prówincye, po długich rozterkach między Prusami i Au- 
stryą przyprowadził wreszcie oba"te mocarstwa do 
wojny w. roku 1866ym. Prży zawarciu pokoju zo­
bowiązały się Prusy w skutek: pośrednictwa ęgsarza 
Francuzów zwrócić Danii te części Bzlezwigu,. . którćj 
mieszkańcy óświadćżą prźeż głosówatiie powszechne, 
żó ćhcą do Danii należeć. Tymbźąseiti ’Prusy, zwle­
kając dotąd wykonanie tego artykułu, nakazują ztam- 
tąd wybory tak do sejmu pruskiego, jak do parlamentu 
niemieckiego, jak gdyby kraj ten, stanowczo już do Prus 
należał. Tyip sp.osotyem dwóch, Duńczyków, posłów 
z duńskiój eżęsći Szlezwigu, znajdowało się i tą rażą 
w sejmie pruskim. Ponieważ żaś każ’dV poseł, wstę­
pując do sejmu, składać musi przysięgę na wierność 
konstytucyi, więć posłowie ci postawili wniosek bardzo 
naturalny i słuszny, aby ;ięh, od przysięgi uwolniono, aż 
póki los ich-, kraju zgodnie z traktatem 1866 r. roz­
strzygniętym nie zostanie.

W spraWió tej podczas poprzednićj'kadeńcyi sejmo^ 
wój ozwano się z nasźćj -strony w imieniu 'pbsłów pol­
skich, w sposób nieodpowiadający ani zasadom i uczu­
ciom naszego , społeczeństwa, ani położeniu naszemu. 
Tem bardziój więc chodziło nam teraz o wyraźne 
oznaczenie naszego stanowiska w fym przedmiocie, czego 
dokońał p. Wierzbiński, póśeł gnieźnieński, oświadcza­
jąc, że choć z formalnych względów ńiusimy głosować 
za. wnioskiem komisyi sejmowej, odrzucającej żądanie 
posłów duńskich, to ęo do samój istoty spora, czyli co 
do dopominania się, ąby traktatami przyjęte obowiązki 
przez rząd wykonanemi jak najrychlej zostały, prżyzna- 
jemy posłom duńskim słuszność zupełną.

Pizy kóńcii'już Sesji śejinoWćj rząd wriiósł o przy­
zwolenie na zalic kę 50 milionów talarów skarbowi 
Związku niemieckiego na dalsze, koszta wojenne. Po­
nieważ zdaniem naśzóm nie byłpby powodu dalszego 
irówadżenia wojny, gdyby Alzacyą i Lotaryngią pozo- 
stawioiio Francyi, lub gdyby przynajmniej zgodzono się 
na wysłuchanie mieszkańców tych ’ prowincji, czy clicą 
do Francyi, czy do Niemiec należeć, przeto głosowa-1 
liśpiy przeciw tej zaliczce, raz jeszcze przęz to ząziia- 
czając zdanie nąs,'.ę: co do. .ppnfieuionęgo, zaboru.

Wiecie zapewne wszyscy, jak okrutnie Moskale 
prześladdją nasjych'rb(jako^v; ńaszę uaFódoWość i Wiarę 
św. w Królestwie kongresowóm, a- jeSźćże srożój na 
Litwie i Rusi. Wywieziona prawie wszystkich bisku­
pów i bardzo wielu księ!y na -Sybir- lub w głąb Rosyi, 
zakazują modlić się w ojczystym języku, -.„.unitów, 
naszych braci z krwi i wiary, gwałtem przechodzić na 
schizmę, to jest na moskiewsko-urzędową wiarę zmu-

pięknie w śwjMf liście : akońliludowałeś, postąpiwszy bar­
dzo zręcznie, niepLząć j akićj i czyjejgsprawy. Oba-r 
dwaj wszakże wiemy dobrze, p jaką sprawę chodzi. 
Ta jedna coś wartą, .Obok' ińilych dobrj.dziejstw przy 
pomocy jćj co najmniój można zostać posłem lub pre­
zesem.

Najgenialniejszym wszakże Twój pomysł, obrzuce­
nie narodowców nazwą ultramontanów politycznych. 
Dla ultramontanów konfesyjnych Rzym ojczyzną, dla 
politycznych Paryż'. Domyślam się, dla 'ćzegę tak spry­
tnie ,,wyp'środkowałeś.“ . Paryż to komuna, a więc na­
rodowcy komnńiści. Wybornie. Już i ja w tym duchu 
doskonale pracowałem i wszystkich narodowców dawno 
penah dzy „dobrodusznymi“ ó komunizm pomówiłem. 
Niektórym nawet na ucho powiedziałem, że w Poznaniu 
istnieje komuna, że prezesem jój' jest pan X;, ęzłćn 
kami A. B. C. D. itd., źę mają okropne noże, że są 
okrutnie czerwoni i że w tych dniach mają odtworzyć 
pomiędzy nami sceny paryskie, że organem ich Dzień 
Pozn., i powiem Ci na ucho, uwierzyli temu wszyst­
kiemu poczciwi ludziska. Już to powiadam n e ma 
uczciwszego narodu . nad PoI.kóW.' do rany można ich' 
przyłożyć i w którą stronę- eheusz nawrócić. Ale co 
prawda i my tÓż mamy spryt nie ląaa! Kpiąźę kan- 
.clerz mógłly się niejędnój pzeczj od nas. nauczyć.

Ty poszedłeś przecież dalej odemnie i zamiast sło­
wa żywego, użyłeś pisma a choć z daleka, ale im po­
wiedziałeś czarne na hiałćm, ,żń wszystko hlorą z Pa­
ryża, czyli wyrażniój,. że są koinuńistami. To rożumpe, 
gieniąlne! " . y ...' |

Najwięcej się wszakże cieszę, że tolerancyą wy­
pędzasz od nas na cztery strony świata, a wprowadzasz 
na miejsce jćj — fanatyzm. Od dziś dnia brzydzę 
się każdym, kto nie wierzy w twój talent, w dobroć 
twoich zasad, w wielkość twój sprawy, a głównie lsto 
nie godzi się z tobą, kto śmie mieć odrębne przeko­
nanie. Pisz jak najwięcój w tym kierunku — klasa śre­
dnia, którą głównie masz na celu, po ciężkiój pracy po­
trzebuje podobnego rozweselającego i rozrywającego 
przedmiotu, bo niezgłębiona moc w twych pismach nie

szają; pokasowali klasztory, rozpędzili zakonników, nie 
pozwalają ani budować nowych, ani naprawiać starych 
kościołów, zabierają je na cerkwie-schizmatyckie, poza­
mykali szkoły,'a w tych, które jeszcze zostawili Pola­
kom, każą uczyć po moskiewsku; zgoła duchowieństwo 
w takim tam ucisku, że wielu księży musi przed prze­
śladowaniem uciekać i chronić się za granicę. Otóż 
jeden z takich, ks. Brondza, schronił się do' Prus Ksią­
żęcych czyli Wschodnich w okolicy Tylży. ©rząd poli­
cyjny, pruski wydał go władzom carsko-moskiewsklni.. 
Przeciw temu nieprawnemu postępowaniu zaniósł do sej-r 
mu zażalenie ks. dziekan Zabermann z Tylży. Gorąco 
poparliśmy to zażalenie, i udało się nam nakłonić izbę 
do uznania nieprawnośei takowego postępku i wezwania 
rządu, aby jak liajprędzój przedsięwziął środki zaradcze, 
to jest postarał się o uwolnienie ks. Brondzy, a na 
przyszłość podobnym nadużyciom zapobiegł.

(Dokończenie nastsjpi.)

Wśądomości urzędowe,
NPan raczył‘jenerał adjutańtówi Swemu," jenerałowi pie­

choty Alrensleben, kórnendem^cetan*; jenerałowi IV ioirpusu 
aralii; nadać wielki krzyż onteru.' o-rta. .czerwonego z ' dębowym 
liściem i piiecza.ini na obrączce,. ,v, ; ¡. Ż

K niSnwta, 28 Jipca.
(O śpiewniku n rodowym i towarzystwach śpiewu).

(M. H.) Zachęcony podjętą niedawno przez Dzien­
nik Poznański w korespendencyi z miasta (No. Dz. 
172) kwestyą założenia towarzystwa śpiewu chóralnego, 
pozwalam sobie w tej materyi słów kilka przemówić.

Towarzystwa śpiewu chóralnego dzielą się na dwie 
klasy, na klasę głosów mięszanycb, to jest męzkich 
i żeńskich, i tylko męzkich, i mają na celu śpiewem 
i muzyką działań na rozwój i uszlachetnienie ducha tak 
śpiewających jak i słuchaczów, oraz pieśnią treści ludo- 
wój łub patryotycznej przygotowywać i pobudzać ich do 
czynów wzniosłych i szlachetnych.

Wszelkie inne pobudki do założenia podobnych to­
warzystw jak chęć miłego spędzenia czasu po dziennej 
pracy, lub tćż, jak wielu to pojmuje, dla zadosyćuczy- 
nienia osobistej amhicyi śpiewających i dania im oka- 
żyi do pspisów ze swemi talentami, są niewystar 
czające. • . ’

W Niemczech stowar yszenia śpiewu tak nazwane r 
„Mannergesangvereine“ mają nawet jak wiadomo pewne 
polityczne znaczenie, a słusznie Bismarck i Mołtke dzię­
kował; poetom i kompozytorom pieśni patryjotyczńych 
niemieckich oraz reproduktorom ich myśli, wspomnia­
nym. stowarzyszeniom śpiewaków, za przygotowanie i za­
chęcenie ludu niemieckiego do czynu, który dla nich 
był w tak świetne obfity skutki.

Jak widzimy z tego faktu kwestya bieżąia jest nie' 
malój wagi, j szę%ei;ęgo wymagą Z; naszej; stropy zaslja- 
HoMieiwaMWjlhia się ufą,” " «MMXn

Nie brak nam ani na. ludziach fachowych, którzy-’ 
by część muzycziią towarzystw godnie reprezentować1 
mogli; nie br-.;k nam na śpiewaczkach i śpiewakach 
chętnych i w kaźdćj ' chwili gotowych przyjąć udział 
w tćj pracy, leCź dotychczas zbywa,ńam na organizato­

rze sumiennym, wytrwałym i fachowym. Takim czło-- 
wiekiem w Niemczech był Karol Fr, Zöllner, założyciel' 
wielu stowarzyszeń śpiewu..chóralnego i preparator wiel­
ki ój myśli cehtralizaćyi niemieckich śpiewaków.

Niesłusznie Parze rają j ód ni na niechęć dii pracy ze 
¡>trdny! niszego, społeczeństwa, drudzy na brak końipo- 
zytorów-' pieśni . czterogłosowych, jedni i drudzy są

wvLrv itßa vttnbiwatlN dßi n. inx-i ■ '*
. Śpiewających jest dosyć, bo, każdy prawie gzło.wiek' 

"t le'.posiada głosu i slucliu, żę w chórzeby mógł być’ 
użytym, u na kompozyćyach na chóry'.'mieszane i riięzkie 
w polskiej literathfże mnzycznój nie zbywa. M nidszko, 
Dobrzyński, Kurpiński, Piotr i Ktrol Studzińscy i widlu 
innych, pracowało na tóm polu z powodzeniem nawet/ 
a iluż je.-t takich, których nazwiska dotąd nam jeszcze 
są mało znane.' : : ■■ i ■ 1 ; '

Klonowski, nauczyciel seminafyum nauczycielskiego 
w Późnaniuj. który1 da’ polu śpiewu ehóralnego-jakh feoęa- 
pozytor i zbieracz pieśni bardzo się odznaczył a’ którego, 
wielkie dwutomowe dzieło („Szczeble do nieba“, Merzbach, 
Poznań) dowodem -jest wiełoletniój pracy, drńkuie obec­
nie zbiór 100 pieśni czterogłosowych kościelnych i świe 
ćkich tak polskich jak i obcych,’oraz Bolesław’Dem­
biński,, którego „Ojcze Nasz1 na czten głosy o Wolno­
ściach jego świadczy, pośród nas żyją i tebrzą a fiiaio 
kto prace ich zna i posiada Takich uzdolnionych kom-' 

‘pozytorów Polska posiada wielu, a kómpożyćye ich, 'spo*’ 
dziewać się n leży, w swoim cztisie uznane i śpiewane 
będą.

Wazakże Towarzystwa śpiewu we Lwowie, któiych

udanego humoru i niewyćżerpanćgo materyału do........
rozwagi.

Co do mnie, nie obawiaj się, byś innie znużył — 
owszem listy twe biorę do ręki gdym znużony,' one od­
świeżają mnie. Pisz więc, ja ci będę sekuńkował i Za­
sady twe rozwijał — a jeżeli nic innego' nic dokażę, to 
przynajmniój mieć będę tę zasługę, że zabieram niicjśco 
w Dzienniku i przez to zostawiam go nmiój dla tych 
pisarzy, co śą niedowiarkami, ć;o tłumią w sobie przeko­
nanie, zwłaszcza pod względem religijnym, choć Ćzasem 
jednóm słowem się zdradzają. — Spełniam więc dobry.J 
uczynek, dusząc przeciwne zasady,t'a natomiast sławiąc ' 
Twoje, Szan. Panie, które są jedynie rozumne, piękne 1 
i...,., nie mam słowa na.określenie, no! przypuśćmy, 
wielkie, zbawcze!

Nie dość sądzę jednak poprzestać na połowicznśni 
dobrem. Zróbmy je całkowitćm, dla tbgo tćż, Sz. Pa­
nie, proponuję Ci spisek. — Nie obawiaj się, nie spisek 
polityczny, lecz ad majorem Bei gloriam spisek pobo­
żny. Zabijmy Dziennik Poznański! „.Sami w dziele 
tćm nie pozostaniemy '— śmiało liczyć możemy na 
Obrońcę wolności druku, ‘który na własną rękę, 
już się koło tego krząta; wreszcie na innychktórym, 
damy „wskazówki,“ a ząmiast zbudować' świątynią

s.koścjią, hipokryzyą; precz z narodowcami li­
berałami, — liberalni zgubili w; przeszłości Polskę,., 
wnosząc do nićj zagórskie zasady, czego poipiędzy: 
innemi dowodem koąstytucya 3go maja, uwłaszeża- 
nie włościan, równouprawnienie wyznań, równość sta­
nów, wolność sumienia i tym podobne bezbożne rze­
czy. — Niech żyje ciemnota, niewola myśli, ducha i 
ciała — niech żyje fanatyzm! — Pracujmy na przyspie­
szenie tój chwili, na to prawdziwe królestwo hożel — 
ach, bodajśmy jój jak najprędzćj dożyli! Wtenczas pi­
sać będziemy tylko my dwaj — ja i Ty, Sz. Panie, — 
więcćj nikt ITT? my tylko obaj co dzień do posłusznego 
tłumu przemawiać będziemy. — Niech wówczas zjawi

zdaje się jest trzy: „Towarzystwo Przyjaciół śp;„ 
...Harmonia“ i „Concordia“, oraz w Krakowie „w 
od d-,wna istnieją i nie narzekają na brak stóso? 
kom pozy cyi„ owszćm, na posiedzeniach swych, praw- 
tylko śpiewaniem polskich czterogłosowych pieśni’ 
zajmują, ■a "/»’a,,;. 1,0»

Autor powyżój, wzmiankowanćj korhspondencyi z J 
st ’, nie będąc, o ile się zdaje, obeznanym zhiśtorya 
szej literatury muzycznój, i teoryą kompozy-cyi, twji 
że jedną z przyczyn, dla których wielki brak komPo' 
'czterogłosowych czuć się daje, a pieśni jedhogJ 
bezprzęst nnie wychodzą, jest’większa łatwość " ‘ 
zycyi jednogłosowój pieśni niż czterogłosowej.i 

Dziwić się należy zdaniu takiemu, ho jak wi5j. 
każdemu, któryby chociaż najpowierzchowniejsze J 
■studya kompozycji, że uczeń tylko na czterogłosoj,
ćwiczeniach się kształci, i pierwszą, że tak powie®; 8° 
kompozycją _ być musi czterogłosowe harmonizo^

(Sf

na
Ni
JVÍ
w
sta

gemmy lub innéj jakiéj melodyi, a nie jednog}^
ka 
ra' 
ztą 
zas 
noi 
z i

twór, jak się korespondentowi zdaje.
Kto nie umie harmonizować zadanej mu rue]0,

z pewnością nie jest w stanie napisać chociaż najlU 
piosenki. j

Opróęz tego myśl nawet, najzwyklejsza jako fc 
harmonizowana i na czt ry glosy odśpiewana,' robi, 
wien effekt, czego dowodem są, liczne pieśni kośej 5Si 
zresztą wielkiej wartości artystyćzhój nie. mające, k), 
przeciwnie pieśń jednogłosową,‘jeśli ma zachwycić. | 
niecznie celować musi oryginalnością myśli, płynnoj, mc 
melodyi i bogactwem akompaniamentu. ‘ ' ffP

Jak wielka liczba w Niemczech dzień w dzi^ -
Wych poWstaje utworów obu rońżai, .a jak malo SU Paii
Vn«rA v 1- : „ ........ .....kowó z tych kompozycji wyrabia Sob ę prawo objj Pac 
telstwa;jż tych pieśń czterogłosową, jeśli tylko poptj 
nie napisana, od czasu do czasu by,w a. jeszcze śpiew1110 
iiedy natomiast jednogłosowa; jeśli ńie przewyższa) 
chociaż dorównywa' tayśfą i opracowaniem swym popu szc 
dniczkom utworu Szuberta, Szumana lub Mendelssok 
nikt jej do ręki nie weźmie. neid

Mamy pieśni' swoje i obce', mamy i śpię P!i.' 
kó\v, potrzeba paip tylko śumjęiińćj orgąniząęyi. iuz

Koijakiś'przewodniczącym „Goplany“ 1¡
śpiewu obecnie od roku przez walne zebranie zai ’ 
szonego, zauważałem, że b ak dobrej organizacji i i m<^' 
ilości śtał na przeszkodzie rozwojowi towarzystwa, sze 
zniechęcał tak cźłdnków jak i przewodniczącego ra-' 
wytrwałej pracy. ' r?.g!

Członkowie towarzystwa uczęszczali ną.zgrąraaii s,lt 
nia coraz rzadźiój — a jeśli uczęszcźą^j,' najćzęSt ■

co dp Celu taliiego towarzystwa.
Jeśli więc grono amatorów ze wszystkich klas 1

sne,
śni(
tali
rzv

szego spół.ećzeństwa nie zbierźe się ,w ęęlu euęrgięzDf»te&
dziłpoparcia tego przedsięwzięcia, powątpiewam, czy insC21

tucya taka istnieć i utrzymać sie zdoła. .
' t ¿..-u.. 1..• wn

l,Öingäkädeinie11

kilka tylko razy w .ludnóść liczniejszy i wie 
naszego polskiego _ Poznania posiada aż kilkadzies 
większych i mniejszych mięszanycb i męzkich fon 
rżyMw chóralnych, ł...;r Wi

Nippi-, Hg(]zje Wolno kilka z nich wylicz wo.‘ 
w, rokfij'1.848 ustanowiona w' ci ^ni

zbierania się kobiet 1 mężczyzn i kształcenia w śp wr2
wie zbiorowym oraż produkowania ich w kolę rodzili? 
nym towarzystwa lub tćż podług wezwania dyryguj ( 
cego' i komitetu publicznie. Kultywowanie muzyki » p1- 
ścielnćj stało ba pierwszym planie,, lecz i światowa nie 1 
być zaniedbywaną. Tpwápzys't'wo to składa się z paru: a . 
członków, dyrektoryum z 25 osób, i artystycznego dyi 
która. „Riederścjięr Verein ”, na cz le którego sr- 
profęsor Riedel,,, propaguje, czysto artystyczne intere¡©ew 
Orfeusz, Ossiap, tjíyyárszystwo uu.ijvprśyteckię św. Pi^111 
wła, Arion, Leipziger Liedertafel, Mannergesangverei n 
Zöllner-Verein i, Zöllner "Bupd‘,. ąięładająęy się w 18|í,iai 
roku z 27 mniejszych towarzystw,,,,480 'członków czj|lai 
ńych i jednego prezesa honoróyyegpj' 2 dyrektorów ; 
wiiych i 21 pobocznych samych muzyków z powołani’,.01 
Widzimy, _ zfąd, na jak yyjęlką skąlgi życie artystyrar”, 
jęśt w Lipsku rozwinięty a my mainy święty obowiP^ 
zęk wszelkich .dplpzlc. st rań, aby ęboć w części takiesrar 
ducha w poznańskich obudzić kolach.

W obecnej chwili źęlaje się kopieczném wyhiwi 
n-n Tin poln ■ olóćMnb-Aw (nuli-

. Tan
;o społeczeństw

zreorgaąizńyańię juz istniejących, towarzystw i zaloirl; 
nie pomniejszych' na prowiucyi, Itórcby były czgśek“ 
wielkiego, centralnego, towarzystwa’ śpiewaków wP®ń J 
niu ze. wspólną dla wszystkich organiżacyą. ce,‘

Liczne ifiąteryąły, statuta i programy już w inny« ' ,iJn/kk -- —x_____________ I ~ T-nor *U«-knikrajach istniejących podobnych instytucyi służyć
mogą za (przykład papczający, a szczera praca nad; G))' 

nirpmieszka nam wydać instytucyi, która
6ä!»8SiSa8Si3SS!aSl«»Wiää!ii^^»m^^a3«^

się nam jaki przeciwnik, któryby ośmielił się nie "ip j 
rzyć w postawione praez Ciebie, i,Sz. Panie, zasady, 1« taJn 
w Twój systehiat wychowawczy, 4- sprawimy się z !1j! tliaj 
prędko. ■— Jeśli do nas obudwóch przejdą rządy 
ludzkich, dopiero to narodowcy liberalni będą się Wyfa 
z pyszna — dopiero wówczas jedność sprawy zdob)ńgio 
zostanie. Święte i idyliczne chwile XVIIgo wieku 
wrócą, a z niemi i pobożni Ojcowie Jezuici i ich P” 
wowici następcy 00. Zmartwychwstańcy. I zapau^alu 
pokój i mir pomiędzy parni. ' . E

Pisałbym jeszcze więcćj' da Ciebie, §z? Panie, % u) 
podróż przedemną. Ty w interesie sprawy, pożegna p 
wszy się ze urną czule, jeźdżilęś niedawno .do ł&yHaws 
gdzieś piękne dni przepędził; ja wyjeżdżam do Lwo<tf 
,^ie idzie mi o łącznośp sprawy nnyoaowćj, o spojrze®fowc 
! sobie wzajemne w oblicze, nie chodzi, mj o nabranie ,sie n 
do pracy na Polskę, ale <GSzerzepję.Twych nieocAtą 
mych w najńowszćni wydaniu przekonań w tćj.hipoM, 
tycz ćj Gptlicyi, \y którćj duch bezbożności wielce sfevi 
rozszerzył, która choruje na tolerancyą, a śmie ż:Oś,ija 
wać ze wszystkich nas, cośmy niedawno temu walcwjj 
\y jednyiu.szeregu z. Niemcami przeciw narodowcom,Mz: 
dziś, gdy,ńąs,Niemcy ną dudkóyę wystrychnęli, Wiąf 
nianaj; tęyąz, .narodoiyców, ażeby ;bijąc sję .dalćj 2 
cami; zrzucili z chorągwi swój białe ptaszę i pog<®.’. 
wiesili na nićj fortecę,św.;Anioła i napisali na niej: W 
hoc signo viuces! Sądzę, że nas usłuchają, zwłasz^apj, 
po Twym ostatnim liście. Ale — końęzę, bo czas 
,tować się już do podróży. Żegnam. Cię więc, Sz. kaO?ilol 
i uroczyście zapewniam, iż wpierws.zćj mowie, jaką ^al
palnę, nie przępomnę o Tobíe i twych naukach, VÄ
cząsem Ty głoś sławę moję, a tak obadwaj pa 
mężów wyrośniemy.

Polecam się twój , pamięci i przyjaźni
Kaz. z Ku.
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kiedyś ma być rozrywką w sali koncertowej i pociechą 
domu Bożym.
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, : Jfct; Paryż; 31 lipca.
(Sprawy nasze. — Alians prmkó-ęioskiewaki. — .Proponowana 
ijoda republikanów^ — Trzyletnia władza p. Thiersa. — Wy- 
° bory 30 lipca.)

(X.) Korespondent. (B. W.) z Wiednia do Gazety 
Narodowej krytykuje w numerze 27 lipca memoryał 
komitetu księcia ' Czartoryskiego w sprawie emigrącyi 
naszej —w obec komuny paryskićj i rządu wersalskiego, 
jiie mam misyi do bronienia komitetu i jego memo- 
rvalu, lubo wyznaję otwarcie, że małemi zmianami 

niektórych wyrażeniach i z dodatkiem- , właściwćj in­
stancji za tymi z. Polaków, których .ostatnia nędza za- 
„n.ała w służbę komuny, memoryału rzeczonego nie wahał­
bym się podpisać. Ale pomiędzy krytyką redakcyi a 

Z®*| obroną tych, którzy wz:.ę!i udział w komunie, jest wiel- 
ka różnica. Mylność sądu pana (B. W.) da się natu- 

, ralnie wytłómaczyć oddaleniem Wiednia od Paryża a 
ztąd i małą znajomością z jednćj strony komuny, jćj 
zasad, dążeń i czynów, z drugiój zaś bolesnych dla ho- 

, noru i serca polskiego następstw wdania się niektórych 
. J1 z naszych rodaków w tę historyą haniebną, która obraża 

wszelkie uczucia ludzkości, spr a wiedli wqśęi i dobrze po- 
•a p iętego patryotyzmu. Pan (B. W.) robi przypuszczenie, 

iż Dąbrowski, Wróblewski itd. łącząc się z komuną 
■' mogli wierzyć w powszechną rewolucyą, która mogła 

wpłynąć korzystnie na naszą sprawę narodową itd. Otóż 
,. , I to w tem właśnie objawia się zupełna nieznajomość: 
21e"r pana (B. W.) ówczeąuego stanu rzeczy. Gdyby bowiem

może nawet Czechów, których etnograficzne położpnie 
zdaje się na to skazywać, Moskwa zaś na teraz zado- 
wolnilaby się zapowne Słowiańszczyzną i Carogrodem--- 
zanim okoliczności pozwolą sięgnąć jej dalćj przez 
Niemcy ku Zachodowi Europy. Na taką to prawdopo­
dobną' ewentualność, związek Anglii, Austro-Węgier, 
Francyi i Turcyi od dawna winiea był egzystować; i je­
żeli p. Thiers potrafi, się wyleczyć z choroby aliansu z 
Moskwą, .weźmie inicyatywę. którą mu dziś raczej'do­
radzają niż przypisują niekwe^dfienniki paryskie, i ido* 
prowadza rzeczywiście owo przymierze do skutku, w ino- 
jem .¡skrpmnćm przekonaniu; dobrze się wtenczas -zat 
służy Francyi i ludzkości. Ale .¡cóż, kiedy p. Thiers 
wierzy ślepo w nieomylność swoich politycznych 
opinii. ■! i-./ ' i01.\ .•;!»<;> i -i"————— I >1

Xnricli, 30 lipca. j -■,! 
(Zgromadzenie ludowe. — InterjaptioDale. — Potrzeba środków 

zaradczych.)

(sk.) „Choćby nie wiedzieć jak wielkiem było sza­
leństwo ludzkie, nigdy nie dochodzi ono do tego Sto­
pnia, żeby aż miało napełniać dzieje walkami pustemi 
i próżnemi krzykami.“ Tą uwagą kończy się rozdział 
o Jansenizmie w I tomie historyi rewolucji francuskiej 
napisaućj przez Blanca. Przypomniały misięAywo te słowa, 
gdym późnym wieczorem wracał wczoraj ze zgromadzenia 
ludowego, zwołanego przez członków Internacyonala dla 
zaprotestowania przeciw pewnym uchwałom gminnego 
urzędu w St. Galłen, krzywdzącym robotników. Rzecz 

tak miała. Tamtejsi robotnicy z fabryk tkackich--------- sie tak miała- Tamtejsi r,-----
panowie ci, ofiarowali usługi swoje rewolucji zaraz po tworzący oddawna towarzystwo wzajemnego kształcenia 

* °“i' 13 marca, k;edy się w wojsku regułarnóm. objawiła de- się (Bildungsvereiu),; postanowili byli przeszłego mie- 
P-°ptl Eioralizacya, kiedy niektóre pułki piechoty połączyły się siąca przystąpić do Internacyonalu w celu jak sądzili, 

z gwardrą zfederowaną, nrzvpuszc-.enie to miałoby je» „poprą*y swego losu,“ która ma hyc glownem• zada- 
szcze pewną racvą bytu fale po onergicznćj porażce niem tego stowarzyszenia, powstałego na Odgłos słów

1 zfederowanych przy wycieczce ich na Wersal i formalt. liaróla Marsa; „Proletaryusze, łączcie się ku wspólnej 
nem pblężeniu Paryża, rezultat podjętego rokoszu wąt- obronie!“* Chlebodawcy i majstrowie dowiedziawszy 

. .. piiwrm być pie? mógł;’prócz tego zaś'komuna wykazała się o tćm, zobowiązali się pod karą 50 fr. oddalić 
• pie jnż wtedy czem jest, czem być"może i, dokąd podąża, z fabryki każdego z robotników, któryby należał do
L.u - Komunie pozostawało jedno: trzymać się do ostatka, t.nwarzvsr.wa. Okaz

i teru jak niemnićj groźbami morderstw i zniszczeń wy- 
ie zaą na rządzie wersalskim o ile nipżna nąjkprzystniejn

towarzystwa., Okazało się, że z małemi wyjątkami 
wszyscy robotnicy raczćj miejsca się wyrzekli, jak na­
leżenia do towarzystwa. Roboty ustały i ruch w kląsie 
ubogićj - wzmagał się coraz bardzićj. Postanowiono wy­
słać deputacyą do rządu z prośbą, aby ten wpłynął na 
chlebodawców; którzy w taki sposób postanowili „zde­
ptać“ istniejące i ustawą związkową zagwarantowane 
prawo o stowarzyszeniach. Rząd odpowiedział ,* że 
w wewnętrzne ¡spory mieszkańców mięSzać się nie Chfee; 
żeby zaś zapobiedz mogącym zdarzyć się nieporządkom, 
postanowił wydalić każdego obcego rękodzielnika, który 
z powodu uczestnictwa w Internacyonalu miejsce utracił. 
Dla ułatwienia sobie kontroli, zawezwał nadto majstrów 
i chlebodawców, aby w książeczce każdego z oddalo­
nych robotników zanotowali, z jakićj przyczyny 'go 
miejsca pozbawili, i jeżeli to stało się z powodu nale­
żenia do Internacyonalu,-. policji każdą rażą uwiadomić 

sa nie zaniechali. Przeszło 300 robotników musiało iię

yi it 
lystwa,

rpmaii 
ąjezęśt 
dzie ti 
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gze dla siebie samój (bo o ludzie z pewnpścią nie 
mrślała), warunki kapitulacyi, którą ochrzciła mianem 
zgody (rćconciliation). Kto zatem od kwietnia łączył 
się z komuną, ten sprawy ojczystej na widoku mieć nie 
mógł i szedł tylko albo z potrzeby i za popędem wła­
snego interesu, albo przez własną ambicją w chęci.bły- 
śnięcia choćby przez jedną, chwilę, bogdajby na tak fa- 
talnćj jak komuna arenie. Dlatego ftp wszyscy ci, któ­
rzy udział wzięli w komunie, odppwiedzialnemi w wiel- 
kićj części są i będą za ciężką krzywdę, jaką w skutek 
tego emigracji wyrządzili. Nie tłómaezęja bynajmniej 

fs*c?nT dzikićj zemsty, której dokonał na nas-.yząd wersalski, 
|bo złe nigdy nie uprawnia złego; lecz też żądając spra­

wiedliwości od Francuzów, winniśmy przedewszystkiem 
IU|?Z' sami bezstronnej trzymać się prawdy: „Ą thacnn 

Uflste¡partię, respousąbiłitćtó'
en tow Komisja śledcza w zgromadzeniu narodoiyćm przy- 

wylicz

5ź. przeciw tćj to uchwale rządowej miało weżo- 
wolnje przed siebie jednego po drugićm wszystkich dy- rajsze zgromadzenie1 ludowe zaprotestować, co też i uczy- 
gnitarzy cesarstwa, dla zbadania pokojowej rewolucji 4 niło .jednomyślnie.“ Było mu to tem łatwićj, ile że

uzylń k1 
a nie a-1 z pani81’? ¿1=

1 ", f września i takićjże — lecz wcale, już nie pokojowćj 
i‘\ " f 18 marca. Onegdaj wysłuchano w komisyi rebuiyą pana 

Ghandordy, który zastępował ministra spraw zagrani-, 
to1)'?1! czuych w delegacji w Tours i w Bordeaux, i który mię­

dzy innemi wykrył przed komisyą egzystencją 
'* " aliansu Prus z Moskwą, zawartego jeszcze przed 

wojną. A to mi dopiero o lkrycie! Nie wieni^czy p. 
¡Chaufioigdy był republikaninem przed 4 września, alę to. 

jutere» Pewna, że wysokim jakimś dygnitarzem w miuiste- 
e św aPraw zagranicznych za cesarstwa. Otóż;Gubo-
ańgyera, rząd Napoleona III nie przyznawał się ofieyalnie do . 

K^wiadomości o rz.eczonym aliansie, lecz był o nim do-
Władnie poinformowany i jenerał¡Fleury wysiany został- 
t(do Petersburga przedewszystkićm w celu Starania się 

Osłabienie jego skutków. Niewiarą w prusko-moskiew- 
ski alians odznaczała się właśnie opozycja, która wal- 
Eyła bez wytchnienia przeciw zaproponowanemu przez 

'¡marszałka Niel i kontynuowane przez marszałka Le 
Iloeiif zwiększeniu armii francuskićj.
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.ylnJ( Zlanie się centrum umiarkowano-repoblikańskiego 
i-\v t,ił'z ra(łykalną lewicą dotąd przynajmnićj nie udało się. 
•\Panowie Gambetta i Loui

r i za¡
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T fZeâfiD'e PrzypisnM członkom lewego środka zamiar nowego 
•' ■ pjf za!)loPonowania p. Tbiersowi władzy trzyletnićj —
' " 1 dotąd mówiono zawsze tylko o dwuletniej — i w tym- 

■ ■ innP Ce’B ''"ku deputowanych tego odcienia starało się po- 
ly ? ’opinią naczelnika władzy wykonawczej. Lecz p.
’.UZ „„a Thiers miał niby odpowiedzieć, żb silniejszćm jest w 

obeeném prowizoryum i że woli przy nim pozostać. Ja 
także byłbym tego przekonania, jak to już wyraziłem,

. : *daje się, w jednej z uprzednich korespondencji. Dziś
-i? nie P-Thiers jest panem w zgromadzeniu, panem absolu- 
îasady, iup>0 sję mieni być jego uniżonym sługą. Nie-, 

s’fi z .¡ ^aj ono przyjmie władzę trzyletnią a wnet się stanie 
rządy f frawdziwym sługą parlamentarnćj większości, która się 
łń sl| ’¿¡^tworzy natychmiast i która teraźniejszą powolność 
vy zdou-¡gromadzenia dla p. Thiersa drogo mu wówczas każę 
. wieku Mpiaei^
i i ich P. przy wczorajszych wyborach na radzców municy-
I zapiUWąalDyeh radykalni w znacznćj przeszli większości. O ile 

j»tą'd w adomo, na 48 kandydatów wybrano 32 ultra- 
raniet ufclikanów a tvlko 16 z listy „Union parisienne de• - - n ^hfeanów a tylko)

poże» preąSe/1 '¡’ym gpospłięm konserwatyści będą mieli
do Rzy™iaws?.e jeszcze większość w radzie municypąlućj, ale legła organizacja tćj partyi jako tćż i tón zawsze so- 

;do L/o^ątpię, aby tezultat talri zachęcił zgromadzenie naro- bie równy szał, z którym obecni pr ykłaskują ironi 
ospojrf wwe d0 ryChłego powrotu do- Paryżń, a to tćin mnićj,
aabran'e . s nawet środek republikański wniosku tego postawić 
1 niepce łotąd gję nje ||;. J;-. :
(ćjJjiP0'.: Wzmiankowałem powyżej o aliansie Prus z Mo- 
ń wreltowwą, 0 istnieniu którego teraz niby dowodnie się prze-
>i:iic (‘j j.toiidr/oihi. powiedzieć o rządzie wersalskim i ____ _ __ , i i

mu wa-toljch w og)}le prancuzac|(i którzy się dziś jeszcze płonną strzeżecie ją w każdćm Słowie, którh bywa wygłasża- 
^łmycotoMzą nadzieją-możliwości przymierza Moskwy z Frań - nćni tło tych zgrorńadzeniacb. A ,(tajemnice Interna^ 

! Bo że pan Tht ers karmi się tą nadzieją i że o cyoualu1, odkrywane ńibyto z taką pompą obecnie, znaniKipi»' ł - KaiLUl 3IÇ ÜÄUAlCjtJ »
dćj zi, tW empiryków francuskich platobicznie mu w fćm

ru.

W z yT . I\U W H O li CtlOił iCll ŁluVpi 1Ulv LU LA

PPSf??; jLta^uje, to najmnićjszćj zdajp się nie ulegać,.wątyfii- 
n^,'Dł cżcJfc • drugiej atoii strony przebąkują dzienniki o 

’ zW a etoPl^ym niby aliarisie między Anglią, Austryą i Fran- 
^°, CZpanii | w ^wcstyi wschodnłćj. Takie prżymierże łatwćm 
? tA i do zrozumienia, bo potrzeba onęgo z; każdą nie- 
ie, •'ak^.qiija godziną staje się widoczniejszą., Źe Moskwa musi 
ikacli, f,¡¡i mecie:pliwić, aby wynagrodzić sobie co prędzej 
na wie ieże pruskie zdobycze, na które uprzejmie zezwoliła, 

Jj''ewne nie bez nadziei odwetu, to tak jasne jak 
?“ce. Wynagrodzenie to osięgnąć mogłaby chyba 

ryb tj. na Slowiańszczyznie. albo tćż na Wscbo- 
w Turcyi a raęzćj w Austryi i w Turcyi jedno- 
e, bo te -dwa państwa silą wypaeków tak są ści- 

huuSobą zsolidaryzowane, źe upadek jednego pocią- 
L|*.y fatalnie za sobą ruinę drugiego. Prusy przy 

'orze Austryi znowuby się obłowiły przyłączeniem

iii,

do siebie milvch im centralistów-Niemców i, co gorsza, będzie jednak poznajomić was z biegiem myśli jądijego
-......................... * ’ “ ’ z wykształceńszych członków! Intornacyonaiu. Któąego

spotykam nieraz na ulicach Zurychu. Sposób ten 'my
ślenia jest właściwy wszystkim, członkom tego towarzy­
stwa, czyli inaczćj zwanym socjalnym demokratom. 
Siedzieliśmy w ogrodzie przy szklance piwa. Od stołu 
naszego wid; ć było jeden z: tych przecudnych mostów 
kolejowych, których pełno po-Szwajcaryi. W oatiali 
zaświstała maszyna parowa i ^pociąg ciężarowy przęle 
ciał grzmiąco po szynach nad przepaścią. ,,Widzisz 
pan — mówił robotnik jakby na poparcie poprzeć jich 
dowodów, któremi mnie przekonać usiłował {— ten po- 

.ciąg orzy wiózł surowe płody, to jest nowy zysk dla 
oblubieńca dzisiejszego spółeczeństwa — kapitała. A>kto 
wzniósł owe olbrzymie kolumny żelazne, na-.któryeh 
most się opiera? Kto wydobył z ziemi rudę i przelał 
ją na żelazo? Kto położył azyny, zbudował wozy,— 
kto wreszcie • kieruje pociągiem? Wszystko, wszyątko 
to robotnicy uczynili. Robotnik w dziedzinie myśli dał 
plan, rękodzielnik go wykonał; Kapitał — owa w rę­
ku pojedyńczych nagromadzona i zagrabiona praca w|elu 

^— pomocniczą usługę .tu tylko czyniła. Inteligeficyi 
i siły nie potrzeba jćj było. Kapitalista podpisuje akpye 
i tem skończył już swoją pracę. A jednak myśl^cu 
i działająca praca jest niewolnikiem niemyślącego i n;e- 
działającego kapitału'— a jednak akcyonaryusz rnrsi 
wprzód swoje procenta otrzymać; nim robotnikowi udzie­
loną zostanie nłaea; ledwie na życie mu wystarczająca.. 
Gdy na zapłacenie procentów nie starczy., to wypłaca 
takowe akcyonaryuszowi państwo — a jeśli >robot|iik 
przyjdzie do państwa i żąda od niego ochrony swego 
zdeptanego prawa, łub tóż ochrony przeciv bezmierne­
mu wyzyskiwaniu sibswoich, to wtedy powiadają mu: 
my cię nie znamy, ty jesteś pasierbem naszym..'; Po- 
wiedz pan o--- .»kończył i już z ógniem w oczach, z ru­
mieńcem na tw rzy i z śeiśnioną pięścią —> czy w,o- 
bec tego nie ząkipi człowiekowi w piersiach, nie nabie~; 
gną żółcią myśli?“ .nroiJi.-mm ( ;

Ci, co znają tajniki serc i tifaysłów świeżych i wra­
żliwych; z których po większej części klasa robotników 
się ¡składa,- co wiedzą tóż, Jaką goryczą tiapawać zwy­
kła niesprawiedliwość to sereb, po części cierpiące od 
mozolnćj walki o codzienny -kawałek cbleba, pojmą ła­
two, jakie wrażenia ńa nie sprawia;podobna mowb, de ja 
kich pobudza ich wniosków. G. b» one niezdolne' rozsąd­
kiem i myślą’ sięgnąć tak daleko, aby zrozumieć, jże 
nim szyny można było położyć, trzeba bvło 'przedtóm 
w nauce tak postąpić, żeby rtynałeść wóz, 'któryby pó- 
n ch jechać był zdolnym. Zaś !żeby te ostatnio usku­
tecznić;: kpmecznćm było wprzód nagromadzenie kapi-

go związku między Wzrostem bógdefew; powstaniem nauk -bżeby tó, co jest głównćm, niezmi^nnćm i nieprzemija- 
i podniesieniem się pizomysłu^ ich-proste umysły nie jąbćm w wierne katolickićj,' tozrÓźhiane było dobrze od 
są w stanie. ■! fcrndnó' jest objaśnić-ich na tyle, aby jćd^pić do historycznego 'rozwoju należącego, oezy- 
pojęli, że 'kapitał"jest ilagrbfnadzoną pracą, że gdyby' /sźcżóne' było ifzaęićmnieó, jakie je spotkały w biegu 
go nić .było, to Ttylefey -prawdopodobnie nie zarabiali,' Cza n przez pąpieztwo, ł w formach, jakich się domaga 
co-teraz.' Zamiast’ fabryk i rękodziełni byłaby- tylko wielka histpfyą 'cywiliząóyi, wyrażone i w ten sposób 
dla wyżywienia ziemia;'i że' ta i!d-Ia braku kapitałijw rzeczywiściei Jsafeonserwowane i żywo utrzymane było; 
potrzebnych na uprawę;-'ha potrzeby wszystkich starczyć- 2) mijihowicib żh’ś i/przódeWszystkićm, żeby umożebniło 
by hie mogła, to trzebaby' ludzkości pozostaó było pa jwśź lkiete‘mu-prz^Sltigującemi sposobami, ewentualnie 
stopniu wędrówek SreimPwitMszńyehc kiedy głodne pip- przeż^fiofganiźówanie kolopskićj , starokątolicjnćj gminy 
miona wytępiały syte, by pokińść Teh jbieńie... kóścięlfićj, ii^y p'ta,Wo,f w żadnym razie nie zniesione

A przecież wypada końiecZnief^pbd ka:ą nou/yćb przez -wyffećżęnie błąchyćh i niesprawiedliwych kar, do 
zaburzeń i katastrof, wywieść ich z błędu. Rana jefet łtsk Chrystusowy cli dla wiernych, obstających przy upra- 
ótwarta. i żeby 'oi^ganizm nie zakaził się posoczhicfl, WbióńĆrń stanowisku kościoła, tudzięż prąwo księży, do- 
któtój-pierwitótkftiaW *>---••■-i.—an
stannych potrze! a starań
wania. Ku czemu skierować' , , ... . un uuuw
ostatnie? Odpowiedź na1-to niech dadzą dóŚfżfadczeń^i ^^ltótiiffCzńdsć^śmia^ó postępowania że strony, 
i bieglejsi odemnić. Wiem tylko, że uzbrojęńih inaśy liękięgo stronnictwa, . wybrali obecni zarząd, złożony

--------» ifciemećin.jęjąpnkdyż-,—ikW końcu
k.cy’ą „o Soborze Bazylejskim i jego

Bwiwzzyu się tafi, jas. -w avav. x „„„„„„„ „„ .jyłnW“,''> którćj paówca obszernie
uwagę' myślącego' świata na to, o czćm tak chętnie J i to, że lepićiby hyłó kwestyą sobyalrią'rozwiązaćprźell- Wyjąśniął,ówczesne stósunki, uchwały Soboru, tudzież 

a dn ł,i n kroi- ! +ńm ni™ Un iói tońia WotWii ó?A''oiłłńi rńbńfniiw ' jakich użyto przeciwko decejitralizacyi władzy
posilenia zakomuni-

......................... iV_, rr_RT1T^- Ą bm. ¡odbyć się
mi się być zdaje, iż klasa posiadająca dla lubego spo- ' jeszcze wyznaje, a którą Richelien w Swoim tóśr^med- .^a przędw^tępuę zgromadzenie starokatolików w Hei- 
koju i z zanadto może silnego przywiązania do dawnych i cie politycznym'^następnych skreślił słowaćh: „Jeśliby delbergu a we wrześniu wielkie ogólne zebranie w Mo-

’'k--WŚzd- ,napniumj] x : .wiri b-d i-,b .vti i <:>Dcl H '
Ayczpraj odbyła się w Koblencji parada wojskowa 

z T,’,gi koblenckićj przed cesarzem i królem, na którćj 
byłi.j)beępyfń()^iją,'))tól)[i.. książel weimarski. Przemarsz

tłumnych kroków pułków robotniczych!“ budzi ją wtedy nia się prawdziB; jak do btohienia jćj.“ ' wojska odbył się ńa placu Zamkowym. Cesarzowa Au-
....—„„„i. —jestem ' przeciwnie przekofiaujr. że tylko wf- gu ta stanęła na .tfzęle swego pułku i wręczyła cesa- 

ksztalcenie, na zdrowych źasbdach bparfef może sję rzowf raporf ¡po ,odbytej paradzie nastąpiło przedsta-
przyczynić do rozwiania tysiącznych błędów a pomigdźy wienie udekorowanych krzyżem żelaznym, przy którćm 
innemi i mrzonek socjalistycznych. ' ' J , j i ceąaizpjy!1. bbecną.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawy, pozostawiwszy

w skute< tego oddalić z St. Gallen. 
Otóż

z najwyżćj. 150—200 osób, obecnych zaledwie laiku { 
może było takich, którzy na kwestyą socyalną inaczćj; 
od: robotników się zapatrują.

Nie-myślę was nudżić opisywaniem przebiegu tego 
zgromadzenia, na którćm jak to zwykle w podobnych 

Avj'padkach bywa, największe oklaski zyskuje ten, po 
najenergiczniej łaje „mieszczucliów“ (bourgeoisie) — 
i gdzie zwykle urzędowi tylko prrzemawiąją mówcy — 
tj. prowodyrowie partyi. Wybrałem sobie dla tego 
tylko ten, przedmiot i do niniejszego listu, że w czasach, , -i 
których ' glównćm znamieniem jest coraz
stępowanie socjalistycznych dążeń, mo; 
skończyć się tak, jak w Paryżu, dobrćm

tylko z uśpienia, gdy w masach spostrzega rzeczywiście 
ruch do owego pochodu podobny, i gdy te w sainćj 
rzeczy robią minę, jakby siłą chciały wykonać radę 
swego przewodnika, wołającego do nich w „Bastiat- 
Scbulze1: „Ratujcie, ratujcie, ratujcie się z widzów 
stosunków obecnych, które was do znaczenia towaru 
zniżyły!“

Nie, od tych nowych wojowników, napełniających 
całą prawie Europę głośnćm wyliczaniem swych żądań, 1 
nie można się bezkarnie odwracać z lekceważeniem.

azywajmy ich marzycielami i szaleńcami, ale starujmy 
się dowieść im tego Przedewszystkićm zaś nie uwa­
żajmy ich walki jako „pustą“ — bo ona przedsięwzięta 
— słusznie; czy hie — w imieniu milionów, i nie mia­
nujmy ich krzyków- „próżnemi“, bo one znajdują od­
głos w tysiącach odważnych i do'ofiar zdolnych piersi. 
To prawda, że zgromadzenia ich zasługują poniekąd na 
żarty; któremi je darzą dzienniki — i to prawda, że 
mało tam znajdziesz rozsądnie mówiących. Ale nie­
mniej jest prawdą i to, że każdego, który miał sposo­
bność bywać na nich Częśto, zadziwić musi silna i roz-

PRUSY'.

cznym i żółciowym ustępom mów wygłaszanych może 
po raz setny przez jednych i tych samych mówców. 
A to są, zważcie, oznaki głębokićj nienawiści dla tak 
zwanych „ciemięzców“, jeśli tłumy niewykształbónę 
lubują się w wyliczanid ich „bezpraw i nadużyć1 I nie 
trzeba myśleć, że z tą nienawiścią one się kryją — do-

‘ ich stM“uu"je KiauiuBŁia i Louis Blaoc przekonawszy ;się
zgoda nastąpićby jedynie mogła kosztem ich partyi od 

*Z ak’i laiE’aiu ZWCf,an'a wspólnego zebrania odstąpili. Ohe-

kiego z cesarzem a astro-węgierskim, który się ma(od- , . Kiu^lanin pofiaje następujące wiadomości o przy­
być w Gasteiflie, dopomoże7 do. potwierdżenia zdania,, jęciu prze^,,Czechów na Wołyniu osiadłych, prawosła- 
że prawie tradycyjna nieprzyjaźń i zazdrość pomiędzy wia. Od samego początku kpłonizacyi w Mirogoszczu 
Prusami i Auśtryą wywółąnę jedynie, były, czTi raczćj Czesi ęiągle odwiedzali prawosławną cerkiew. Pop J., 
podtrzymywane przez rywalizujące stanowisko obr)- widząc yv nich taką ochotę do prawosławia, wziął ich 
dwóch państw w wnętrzu starego ¿iemiej^iegę związki|, ■< pod 3\yą opiekę..; Postarał się o przetłómaczenie pra­
żę atoli jasne i .stanowcze rożwiąząuio, niemieckimi ną- j wpsławnćj historyi na czeski język, następnie wy- 
rodowwj kwestyi w miejśęe spbrow wytknie jako jkierii- słał jędnego Czecha do-kijowskiego..seminaryum nawy- 
nek polityki i bndwóęh rządów n .tor luą' wspólność iri- j uczenie się prawosławia. Obecnie, . kończy on semina- 
terbsów Niemiec i Austryi. ‘Szcztópjiy-f^ , wyjiadj- jiyrypm a Czesi, przyjęli poddaństwo (Rosyi -n a ra­
kiem, że spotkanie obudwócb jnouarębŚw, kt^a. mji ^.zem z nićm, i.; prawosławiem Czy jednak nabożeństwo 
Zdać świadectwo o świeżo ńa wśpólnćm'uznaa,u i.'sza-., pdprawianćm dla nich będzie po czesku; czy tćż po 
cnnku ulrWalóńćj prżyjaźoi, właśnie . w .Gastęinie nai- moskiewsku,.n sprawozdawca nie mówi o tem. Wno-
stąpi. G.'S;ein mai już pod względem politycznych stó-sić ¡.należy, iż razem z przyjęciem poddaństwa mo- 
sunków obudWócj), dworów bistorycznę>^i ęzeńie. W Ga- skię,wskicgo i . język moskiewski stanie się tak jak 
steinie przyjmową) Męd Wilhelm w lipcu. 1,863.’^’ ęu- w szkple, tak i w cerkwi obowiązującym dla Czechów, 
stryackiego cesar-a w towarzystwie hr. Rechberga.pJecS; t Memoryał ogłoszony w Paryżu przez emigracyą na- 
ani ceśarż abi jego ipinister nie uważali za .petYzebnp . szą, w' wyjątkach powtórzony przez dzienniki rosyjskie, 
zawiadomić^królą pruskiego lub jego fnitojstrą flpyąw , surowo-zakazanym jest w Warszawie. ¡'Uii - 
zagranicznych o z^prosinach na sejm książąt, - który,,śię , Komisja śledcza istniejąca przy namiestniku ulega 
miał zebrać w sierpniu tegoż roku celem rewizji, kora- ; nowćj reorganizacji polegającej na tćm, że wszystkim
stytńcyi z wiązł; dwój, w Frankfurcie, a które to zagrosiny jćj członkom pensye podwyższają; ' Dla-objaśnienia wsza-
w kilko godziij po ędjtździe cesarza z Gaś ejpu nade- kże musimy dodać, iż pensye, dotąd przez członków tćj
szły. Dwa lata późńićj, w sierpniu 1865 r„ znajdu- : .zohydzonej :komisyi pobierane, były bardzo dobre

,vjerńy obudwócb książąt, którzy podczas tego w sknt-ek i w-żadnym wydziale urzędnicy nie byli 'tak dobrze
yśz tćj partyi, prowadzonćj po większćj wojny przeciw Danii stali się właścicielami zdobytych : płatni, jak ci panowie. -Dziś dają im jeszcze większe,
entuzjastów prawda mało Wjkśżtałcoriyfchj księstw nadelbiańskich, znowu w Gastoinie., Reznlta- , Służba za cara nie przepada. -

. . »ni-««-! okk «tw. a » i-.uat, _ i jojc zjazdu była konferencja z dnia 14 sierpnia, .która . . Przy biurze obdrpolicmejstra! Ustanowionym został
jnż wtedy grożącą wojnę o cały rok pranie,.odroczyła. , oddzielny wydział pólicyi tajnćj, która Specjalnie zaj-
Teraz, po sześciu latach zjeżdżają się obaj monąrchpwie ,j mować się ma Galicyą; Teraz członkowie jćj mają być
znowu w'Gasteinie, wierni oświadczeniu przyjaźni, ja-j w nadzwyczajnym ruchu z powodu zjazdti lwow-skiego. 
kie już w grudniu r., z. przez swych ministrów Wyąiłer Nie będą mieli wielkiego kłopotu, bo cała rzecz odby-

są od dawna tyrri, którzy od bzasu do czhśh przysłuchują 
się rozprawom Członków tego towarzystwa i czytają 
chhćby jedno z ich 29 pism peryodyc nych. Im. bliżej 
się przypatrzysz ij<Uu. « X
części pżżeż ant
ale tćm tćż niebezpieczniejszych, tćm więcćj odkrywasz 
w nićj podobieństwa dó tych, których feodało)vi6 frąm 
cuscy XIV wieku zwali JaCąn? bónliómme a któ­
rzy następnie brali udział w Jacąuerie — jako fćł 
i do owych tłumów, które poruszył ongi Thomas Mun* 

a za naszćj jnż pamięci sławetny galicyjski Szela...zer
Jeśli zachodzi jaka różnica, to tylko może ta, że dzi­
siejsi socjaliści gruntownićj są obeznani z władaniem 

i środków destrnkcyjnych.
Przekroczyłbym ramy pojedyńczćj korespondencji, 

gdybym chciał na poparcie słów moich przytoczyć do­
wody, na których niestety nie brakłoby. Nie od rzeczy

ńili; niemiecki cesarz „„ożywiony pragnieniem utrzyma­
nia i spotęgowania stósunków przyjaznych Niemiec do 
austro-węgierski.ego sąsiedniego państwa, na które oba 
skazane są przez wspólne im interesy i oddziaływanie 
wzajemne ich duchowego i materyalnego życia,1“ (De­
pesza hr. Bismarcka do Schweinitza z dnia 14 grudnia 
1870); cesarz austryacki „„wolnymi wysokim umysłem nie

pojmujący inaczćj wzniosłych wSpomhień, jakie jego dy- 
nastyą w świetnćj' historii wieków łączyły z losami niemiec­
kiego narodu, jak z najgorętszą sympatyą dla dalszego 
rozwoju tego narodu i z jak najbezwgiędniejszem ży­
czeniem!, żeby naród ten’ znalazł w nowych formach 
egzystencji swój pbństwowćj prawdziwe rękojmie 
tak dla włftśnego : jak ' i dla dobrobytu spokrew­
nionego z nim historyczbą tradycją, językiem, obycza­
jem i prawem, ęmrsljwa zarówno szczęśliwćj przyszło­
ści.““ (Dfepeśża ’nr. Beusfa do’ Wimpffena z dnia 26 
grudnia 1870 roku). Przytoczone przez Weser Ztg 
ustępy z depesz ministrów zagranicznych obu krajów do 
odnośnych posłów są cznłostkami, które wtedy, kiedy 
były pisane mogły być na czasie, bo Prusy, zaangażo­
wane z całą swoją siłą w wojnę z Francją, musiały 
być grzeczne dla Austryi, a ta obawiając się swego są­
siada ód wschodu, nie Czuła się dość silną, ażedy się pokusić 
o powetowanie tego, co straćiła w roku 1866. Dziś 
¡■ostać rzeczy z obu stron bardzo się zmieniła. 
Prusy, upokorzywszy swego „odwiecznego wroga i owła­
dnąwszy cało Niemcy, nie zecbcą i nie mogą zapomnieć, 
że i do Austryi należą jeszeże prowjncye niemieckie, że 
i z Austryi podnoszą się „jęki boleści“1 mieszkających 
tam Niemców, którżjby także chcieli być przyłączonymi 
do wielkiej ojczyzny giermańskiśj. W przyjaźń zatćm 
pomiędzy Prusami a Austryą trudno uwierzyć, bo ser­
deczną ona być nie może, chyba pozorną; która jedynie 
tak długo się utrzyma, dopóki nie nadarzy się jaka 
taka sposebńość do zamienienia jćj w' otwartą wojnę, 
a ponieważ; jak pińskie przysłowie powiada „kto chce 
psd uderzyć, ten i kij znajdzie,“ przeto dzisiejszy przy­
jacielski żjaźd monarchów może być i zwiastunem bli- 
skićj :' ’ł i

W Kolonii’ odbyło się difiä 1 bm. wieczorem w ho­
telu St. Paul zwołane przez komitet tamtejszego sto­
warzyszenia starokatolików walne zebranie, w którćm 
udział był liczny. Statuty uchwalone już na ostatnićm 
posiedzeniu stowarzyszeni^ odczytane zostały i przez 
obecnych podpisane. Priewodniczył Wyższy radzca re- 
jericyjhy Wülfing. Pierwszy paragraf statutów brzmi:

1 ¿Stanowisko i cel stowarzyszenia: Jako podstawę ukon­
stytuowania swego adoptuje stowarzyszenie zdania wypo-' 
wiedźiane i bliźćj uźasadnióne“w oświadczeniu’monachij­
skiego zebrania zielono-świątkowego z czerwca bieżą­
cego foku."' Stowarzyszenie, stawając przez to bez ża­
dnego zastrzeżenia na podstawie katolickiego kościoła 
tak, jak - teńźe pojmowany był od jego początku aż do 

!T8;-ezerwea zeszłego roku, protestuje, zatrzymując to 
st.atiówiskó, przeciwko wypóWiedzłanćj przez Papieża 
Piusa IX ex sese mn ex consensu ećclesiae nauce, jako

wać się będzie jawnie — sprawozdania więc dla nich 
■będą łatwe. Paszporta wszakże bardzo są utrudnione, 
aby jak najmnićj puścić za granicę i nie dać nikomu 
sposobności uczestniczenia na zjeździe we Lwowie. Wy­
jątek co do paszportów robią jedynie dla znanych 
z przywiązania do rządu.

Bever i Dnt.kipwin-y właćoloial" —ul- Jr.-.~£~
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cznego w Warszawie wezwani zostali przez Towarzy­
stwo Naukowe krakowskie de wykonania albumu sta­
rożytności tamtejszych. Co rok albumu tego wyjść ma 
4 poszyty, z których każdy obejmie 5 fotodruków1 przed­
stawiających częścią publikowane, częścią zaś dotąd 
niepublikowane starożytności, jako to: trumny królew­
skie, pomniki, stare olejne obrazy, przedmioty ze skar­
bca, rzeźby średniowieczne itd.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 2 Sierpnia. W obec zebrania niemieckich 

stowarzyszeń turniejowych w stolicy morawskiej, o ja- 
kićm wczoraj wspomnieliśmy, które, jak w ogóle wszy­
stkie podobne demonstracje, w Austryi przez Niemców 
urządzane, odznaczało się wyłącznością niemiecką i a- 
poteozowaniem własućm, przychodzi nam dziś podnieść 
zgromadzenie ludu polskiego zwołane do „niemie­
ckiego“ miasta Cieszyna na Szląsku austryackim, wy­
różniające się chlubnie tóm. że obok obrony praw wła­
snych, praw wszystkim ludom w skład monarchii au- 
stryackićj wchodzącym przynależnych, praw mianowicie 
do języka ojczystego w urzędzie i szkole, uznawało i 
prawa ludności choć w kraju obcćj i naplywowćj.

W zgromadzeniu tćm brali udział oprócz polskićj 
ludności miejscowćj Szlązacy polscy przybyli piechotą 
i wozami ze wszech stron Szlązka, a poczęści i Czesi 
mianowicie z okolic Frydka; lud to zamożny, różniący 
się wybitnie zamożnością i pewnemi przyzwyczajeniami 
dowodzącemi wyższego smaku i wybredniejszych potrzeb 
od ludu innych okolic, zamieszkałych przez ludność 
słowiańską; dalćj osób około 40 z Krakowa i Galicyi, 
przybyłych już ‘to jako delegaci różnych towarzystw, 
już tćż z prostćj chęci dania przez swą obecność do­
wodu solidarności narodowćj w politycznćm zadaniu, 
podjętćm przez polską ludność Szlązka. Przybyłych 
tycli z Krakowa i Galicyi przywitano jak najserdecznićj.
Z razu miało się udać całe zgromadzenie w uroczystym 
pochodzie i z muzyką na czele przez całe miasto na 
miejsce zebrania, na co i rada gminna miasta pozwo­
liła; po przyjeździe jednak z Wiednia burmistrza p. 
dr. DemeFa cofnięto dane już pozwolenie. Mimo to 
wyglądał pochód przez miasto poważnie a za rogatka­
mi już swobodnie zupełnie muzyka przygrywała.

Miejsce obrano pod lasem na małym wzgórku pod 
wsią Kopicą. Na szczycie tój wyniosłości wzniesioną 
została mównica mogąca zaledwie pomieścić kilkadzie­
siąt osób, a przystrojona w barwy szlązkie, austryackie 
i słowiańskie. Pierwsze i ostatnie są zarazem barwami 
narodowemi i trójkolorowćj francuzkićj chorągwi, nie­
wiadomo dla czego uważanemi za barwy słowiańskie.
Z mównicy rozciągał się szeroki widok na pięknie u- 
prawne pola i lasy, na wzgórza łańcucha gór szlązkich 
zamykających widnokrąg. U stóp samćj mównicy ze­
brało się od 4 - 5000 ludzi obojćj płci w ubraniach 
włościańskich. Mężczyźni strojem zbliżają się zupełnie 
do niemieckich chłopów, ta sama kurtka i kamizela 
na dwa rzędy zapinana, daje im to minę chłopów ubra­
nych z waszecia, jakby u nas powiedziano. Pomiędzy 
nimi zaledwie rzadko ukaże się surdut, nie wzbudzają­
cy tam żadnego podejrzenia, ponieważ jestto strój przy 
jęty ogólnie; wszyscy surdutowcy wychodzą z tój samćj 
sfery, z którćj pochodzą kurtki, a wykształcenie nie 
stawia żadnćj pomiędzy obu strojami różnicy. Lud 
wiejski, który nie opuścił roli, ma w łonie swojćm wie­
lu bardzo takich, co odebrali wychowanie wyższe w 
szkołach średnich, a surdutowcy . także rzadko kiedy 
mieli sposobność i środki do skończenia uniwersytetu 
Tak więc panuje, rzecz można, zupełna równość mo­
ralnego wychowania w całym kraju, równość zdumie­
wająca wysokim rozumem u włościan, ale zarazem o- 
graniczająca działalność samą do pewnego skromnego 
zakresu.

Kobiety, równie licznie zebrane, poczęści nie brały 
udziału w naradach, założywszy obóz w lesie, gdzie 
dostateczne przybory jadła i napoju pozwalały używać 
przyjemności wycieczki wspólnćj, jakby celem zabawy 
urządzonćj. Kilkunastu jeźdźców na koniach utrzymy­
wało wzorowy porządek, ograniczając się tylko do 
wskazywania przybywającym miejsc do przestąpienia 
wzbronionych. Jakoż uderza od razu każdego poczucie 
trzeć coś przeciwnego prawu lub naruszającego interesa 
niemieckie. Ministerstwo dobrze było przyjęło deputa- 
cyą ze Szląska, i jeżeli dziś lud polski czuł się powo­
dowanym do ponownego swych żądań objawienia, to 
przyczyną była przeciw-petycya Niemców, starająca się 
dowieść, że Polacy tego wszystkiego nie potrzebują, że 
wreszcie ludność szląska nie jest ludnością polską, mó­
wi bowiem językiem szląskim a nie polskim, język zaś 
tćj ludności nie może być używany do rządowych fun- 
kcyi jako zupełnie niewyrobiony. Dwa te dowody 
sprzeciwiają się sobie i wykluczają nawzajem, bo jeźli 
język polski jest uwzględniony, to nie ma co mówić 
o jakimś nie istniejącym szląskim języku; jeźli zaś lu­
dność nie jest polską, czemuż twierdzić, że żądania Po 
laków wyrażone w petycyi są zaspokojone.

Uchwalenie tćj części programu i poparcie tćm sa- 
mćm petycyi z 20 marca b. r. nie ulegało nąjmuiejszćj 
wątpliwości, słusznie jednakże komitet uczynił, iż upro­
sił aż 3 mówców do zabrania głosu, ponieważ w ten 
sposób dodał więcćj znaczenia wyrażonym żądaniom.

Pierwszy mówca Glajcar ze Sibicy zajął się gló 
wnie sprawą języka polskiego w szkołach. Wskazał on 
na to, ile dziecku ułatwia naukę język wykładowy oj­
czysty. A jeźli który z was sądzi, że nauka własnego

Zgromadzenie zagaił przemową włościanin Gien- 
ciała, odznaczający się wymową prawdziwie parla­
mentarną. Powitał on w przemowie swojćj lud szląski, 
następnie bracie Słowian czyli Czechów i Morawian, 
nakoniec braci przybyłych z Galicyi, którzy wszyscy ra­
zem przybyciem swojćm dali wyraz uczuciu solidarności 
narodowćj. Następnie obrano na wniosek komitetu, zwo­
łującego zebranie, przewodniczącym przez aklamacyą p. 
Cienciałę, zastępcą jego ks. Orła a sekretarzem p. Śli­
wkę, nauczyciela z Cieszyna.

Pierwszą sprawą, stojącą na porządku dziennym, 
było wotum zaufania dla ministerstwa lir. Ilohenwarta, 
uwzględniającego uprawione żądania ludów słowiańskich. 
Po przemowie ks. Orła, przerywanej często oklaskami, 
uchwalono wotum to jednomyślnie.

Z kolei przyszła pod obrady sprawa poparcia żą­
dań, zawartych w petycyi ludności polskićj Szląska 
z 20go marca b. r. W petycyi, Polacy żądali: wykła­
dowego języka ojczystego w szkołach ludowych, usu­
nięcia przymusowćj tamże nauki języka niemieckiego, 
nauki języka polskiego w gimnazyach i szkołach re­
alnych w równćj mierze co i niemieckiego; dalćj żądali, 
aby urzędnicy na Szląsku władali językiem polskim 
i stronom polskim wydawali akta po polsku; aby też 
same prawa, jakich Polacy wymagają dla siebie, przy­
znano ludności czeskiej znad granicy morawskićj, mia­
nowicie w okolicach Frydka. Żądania te są skromne, 
nie zawierają w sobie nic politycznego, nie wymagają 
do zaprowadzenia żadnych zmian administracyjnych,

porządku, jakiego taki brak na wszelkich naszych da­
leko mnićj tłumnych zebraniach. Nie chcemy rozstrzy­
gać pytania, czy podobne poczucie wyrabia samo tylko 
wyższe wykształcenie, czyli się daje przejąć od obcych; 
ale nawet korzystanie z dobrych wzorów nie poczyty­
walibyśmy ani za złe ani za ubliżające dla naszćj szlą- 
zkićj ludności. Wracając do kobiet dodać można, że 
zachowały one swój strój narodowy, również zbliżony 
do niemieckiego, a mający za sobą wielką wygodę, 
chociaż nie powiedzielibyśmy, wielki gust. Są one ró­
wnież wyżćj wykształcone od naszych nawet mieszcza­
nek, ponieważ zachowały prostotę, szczerość i łatwość 
w stósunkach, co je czyni bardzo miłemi i naturalnemi 
gdy nasze mieszczanki zbyt często chorują na panie. 
Nie dziw, że Szlązaczki biorą udział w zgromadzeniach 
ludowych, ponieważ niewątpliwie równie dobrze poj­
mują sprawę, o którą chodzi, jak ich mężowie. Wre­
szcie wszystko, co się tam rozbiera, i sposób przedsta­
wienia rzeczy, wymaga głównie zdrowego rozsądku, a 
jeśli o ten w ogóle na świecie trudniej niż nawet o 
wysoką naukę, to trzeba oddać sprawiedliwość naszym 
rodakom z księstwa Cieszyńskiego. że jasność myślenia 
jest ich najpierwszym przymiotem, w którym zaprawdę 
są nie do prześcignienia.
języka jest niepotrzebna — to głupio sądzi, bo czemuż 
Francuzi i Niency uczą się własnego języka w szko­
łach. Widzimy, że dziecko zaczyna od mówienia źle, 
potem mówi coraz lepićj, więcćj umie wyrazów i nie 
przekręca ich, a człowiek, co kończył szkoły, mówi je­
szcze lepićj i jaśnićj swe myśli wyraża; więc nie od 
razu znamy język ojczysty, ale aby go znać, trzeba się 
uczyć i pracować. Jak Niemiec chwali Pana Boga nie­
miecką mową i niemieckim czynem, tak Polak ma Go 
chwalić polską mową i polskim czynem, a widzieliście 
panowie, do czego doprowadza społeczeństwo życie bez 
moralności, w czynach Komuny paryskićj; więc potrzeba 
nam też polskiego wychowania, bo to podniesie oświatę 

moralność.
Glajcar z Mistrzowie przemawiał znowu za po­

trzebą języka polskiego w urzędach. Mówią nam, Pa­
nowie, rzekł, że mamy już język polski w urzędach; to 
nie prawda, bo wielu urzędników wcale nie mówi po 
łolsku, a niektórzy znają tylko naszą mowę szlązką, 
złą i łamaną, a nie mogą się dobrze rozmówić ani tćż 
nic napisać. Mówią także, iż w każdćj wsi znajdzie się 
jeden przynajmuićj, co potrafi wytłómaczyć niemieckie 
pismo: a cóżby Niemcy powiedzieli, gdybyśmy chcieli 
zaprowadzić język polski w okręgach niemieckich Szlą­
zka dla tego, że i tam pewno w każdej wsi znajdzie 
się taki, co będzie umiał po polsku, coby potrafił wy­
tłómaczyć wszelkie rozporządzenie? Otóż nam potrze­
ba, aby do nas z urzędów pisano po polsku, bo u nas 
rażde dziecko to zrozumie i przeczytać potrafi. Mówią 

jeszcze, że polski język wprowadziłby zamięszanie: i to 
kłamstwo; obecnie jest zamięszanie, bo przyjdziesz do 
urzędu, a tam ci nie wiedzą, o co prosisz, i często 
zupełnie fałszywie twe przedstawienie tłómaczą sobie. 
Nasz Cesarz chce, żeby nam wszystkim było dobrze, 
równouprawnienia chce nasze ministerstwo hr. Hohen- 
warta: a tu urzędników mamy złych i niegodziwych, co 
nami pogardzają, naszą mowę przekręcają, i powiadają, 
że to chłopska mowa do urzędów niezdatna. Chcemy 
więc tego, aby każdy urzędnik u nas musiał mówić po 
polsku i żeby nam usunęli takich, co po polsku roz­
mówić się i pisać nie umieją.

W tym samym przedmiocie to jest o potrzebie ję­
zyka polskiego w szkole i urzędzie przemawiał jeszcze 
Cienciała, opierając się na podobnych argumentach, 
poczćm jednomyślnie uchwalono rezolucyą popierającą 
petycyę z 20 marca b. r.

Owóż przebieg tymczasowy zgromadzenia, uspra­
wiedliwiający najzupełnićj to, cośmy o nićm na wstępie 
powiedzieli.

P. dr. Rieger bawi tu obecnie a pr. Clam Marti- 
nitz i p. dr. Prażak byli onegdaj tu spodziewani. Na 
krótkićj tćj wzmiance ograniczają się ostatnie urzędowe 
doniesienia w sprawie ugodnćj.

Znany pruski jenerał feldmarszałek hr. Moltke, ba­
wiący tu od dnia onegdajszego, wraca dziś do Berlina. 
Stanął on w ¡hotelu pod „Arcyksięciem Karolem", 
gdzie, jak Tagblatt donosi, odwiedził go już dnia 
onegdajszego z rana tutejszy niemiecki i pruski poseł 
jenerał Schweinilz. Hr. Moltke w zwykłym ubiorze 
cywilnym przechadzał się po ulicach stolicy austrya- 
ckićj a wczoraj był na przedstawieniu w operze. Da­
wano znaną operę Wagnera: „Lohengrin“.

— 3 sierpnia. W dalszym ciągu zebrania ludu 
szląskiego w Ropicy przemawiał w sprawie wyboru nau

go, agenta komitetu teatru polskiego w Poznaniu, wie­
deńskiego stowarzyszenia rzemieślników polskich Siła, 
Gwiazdy lwowskićj, gminy miasta Tarnowa itd. Prócz 
tego wysłani przedstawiciele różnych stowarzyszeń prze­
mawiali w imieniu tychże przynosząc swroje „Szczęść Bo­
że Szlązakom.“

Na zakończenie towarzystwo śpiewu w Cieszynie 
odśpiewało hymn „Boże, coś Polskę,“ poczćm wszyscy 
udali się do gospody we wsi Ropicy, gdzie częścią w o- 
grodzie, częścią w pokojach raczono się, tańczono i za­
bawiano do późnćj nocy.

Z nie małą boleścią przychodzi nam przytoczyć 
jeszcze list niejakiego ks Prutka, który, nal-żąc kiedyś 
do najgorliwszych pracowników polskich na Szląsku, 
będąc opiekunem i prezesem czytelni polskićj w Cie­
szynie, zaproszony do uczestnictwa w zjeździe wystóso- 
wał list, z którego przytaczamy następujące ustępy:

„Na cóż tedy komitet polski w Cieszynie? Aby 
zazwał lud polski do Cieszyna a uczył pracowitych 
ludzi po krainie się smykać, czas i pieniądze tracić, 
a Niemców nienawidzieć, którzy dotąd o ogólne ludu 
wykształcenie tak mądrze się starali, że pokolenia sło­
wiańskie, w Austryi i Prusach między Niemcami.żyjące, 
między Słowianami w cywilizacyi przedczą? Niemców 
nienawidzieć, którzy dobroczynną Austryą w kupie trzy­
mają? Niemców nienawidzieć, którym Pan Bóg tak 
sprzyja, iż im tryumfalne zwycięztwo udzielił nad 
Francuzami, którzy ich niesprawiedliwie do wojny wez­
wali? Komu Pan Bóg, temu wszyscy święci; mamy 
tedy Niemcom sprzyjać, żadnćj zbytecznćj przeszkody 
im nie czynić.

Chcecie panowie lud polski przeciw swym księ- 
dzom buntować, że matriki po niemiecku prowadzą, że 
listy z nich wyciągnione w niemieckim języku piszą? 
Dobrze mają; albowiem się rządzą według przykładu 
świętych apostołów, którzy, chociaż byli narodowości 
żydowskićj i chociaż język hebrejski nie był podlejszy 
niż polski, biblią nowego testamentu nie pisali w he- 
brejskim, ale w greckim języku. ponieważ -grecki 
wówczas był język kultury, tak jak teraz język niemie­
cki jest język kultury, przez który i panowie członko­
wie komitetu polskiego w Cieszynie się wykształcili; 
przeto Niemcom w utrzymaniu Austryi, by nie mieli 
niewdzięcznie przeszkadzać. Apostołowie nie ubóstwiali 
narodowości żydowskićj, dla tego tćż księża nie śmią 
ubóstwiać narodowości słowiańskiej; a jako apostołowie 
używali języka greckiego, tak księża mają używać nie- 

1 mieckiego, przez który pokolenie ludzkie więcćj kul­
tury a pożytku zyskało i zyska niż przez polski."

robi życie i samodzielność.
Najbliższe posiedzenia zgromadzenia narodo»j

obiecują być zajmujące Wkrótce bowiem ma , 
przedłożony wniosek o natychmiastowe rozwiń 
gwardyi narodowćj, podpisany przez 164 deputowan, 
którzy sprawę tę uważają za tak pilną, iż nie chcą’, 
wet czekać na załatwienie jćj razem z innymi fc, 
styami, dotyczącemi reorganizacyi armii i żądają 
kajania jćj osobnćj komisyi. Dalćj zamierza 
pułkownik Brnnet aby dobra familii Bonapartów 
dano na korzyść tych, którzy w czasie wojoy ppnj, 
straty. Wreszcie przedłożył już p. Trochu sprawy 
nie komisyi. wyznaczanćj celem zba lania rozporządź 
p. Gambetty, które zmieniło warunki awansu w aą 
Wnosząc ztś z osoby sprawozdawcy można być prj, 
pewnym, że komisya pochwaliła krok p. Gambę; 
gdyż p. Trochu uważanym jest powszechnie' za mOt 
nego autora rzeczonego rozporządzenia.

Połączenie lewicy republikańskićj z lewicą skraj; [i
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o którego przeprowadzenie starał się usilnie p. 34. 
betta, na teraz jak się zdaje, nie przyjdzie! do skat] *fn) 
Jakkolwiek bowiem frakeye te idą zawsze ręka w p * Jj® 
i jakkolwiek Gamfeetta uważany jest powszechnie' 
głowę obudwóch to przecież u lewicy republikaf^ 62,1
przeważyła obawa, aby zlanie się jćj z stronuich gzen

płaciradykalnćm nie przeraziło i nie odstręczyło tych Jyą . j 
łów umiarkowanych w zgromadzeniu narodowćm, '¡'etE 
nie żywiąc wielkićj sympatyi dla rzeczypospolitćj zj, (ów 
się przecież skłaniać do takowćj ze względu na okó dwd: 
czności. . . n

Czytamy w Corresp. Slave, że książę Vfhu ‘ lai 
sław Czartoryski sprzedał hotel Lambert w Paty 
który przez długie lata był rezydencyą jego fam; Dii “ 
Zapewniają, że arcybiskupstwo paryskie będzie uił k.wre 
szczone w hotelu Lambert.

ona 1
Teł poramy

Paryż, 3 sierpnia. Według wiadomości nadeszl
wniosek o przedłużenie pełnomocnictw p P“utl 

Thiers nie jest jeszcze sformułowany. Jak zapewni potr. 
wybrało lewe centrum 4 delegowanych celem pon dni°c 
mienia się w tćj kwestyi z prawicą .— Jak sljtl J11®“ 
w kolach parlamentarnych, miał p. Thiers oświadc nieni( 
się w zasadzie za wynagrodzeniem części kraju, k) skutk 
w czasie wojny zajęte były przez wojsko niemiecl W 
wszakże wysokości sumy, na wynagrodzenie przeznai 
nćj jeszcze nie ustanowiono. waeg<

Bern, 4 sierpnia. Poseł angielski p. Graham-B 
nar, zawiadom'! wczoraj prezydenta związku dra Schi civ j 
że strony interesowane proszą go, abv równie jak i 
Wiktór Emanut-1, cesarz brazylijski, królowa angiel wjn0 
i prezydent Grant, zechciał także wyznaezyć jedni 
członka do sądu polub wnego, złożonego z 5 oi Ai, 1 
który ma załatwić sprawę „Alabama. ‘ — Poseł szu 
carski w Paryżu dr. Kern przybywa tu za urlopi ¿rugi, 
w czasie jego nieobecności zastępować go będzie sek ga jei 
tarz poselstwa Lardy. . rt4

Kopenhaga, 4 sierpnia. Królowa duńska, król gi ( w 
cki, książę następca tronu i księżna następczyni 
odjadą jutro do Lubeki, zkąd udadzą się na zamegza 

niedz:

FRANCYA.
# Przesilenie ministeryalne wreszcie załatwione 

gdyż Journal officiel ogłosił nominacyą p. de 
Rćmusat na ministra spraw zagranicznych, tćm samem 
więc upadło dość rozpowszechnione przypuszczenie, że 
p. Thiers sam obejmie tekę ministerstwa spraw zagra­
nicznych, posiłkując się jedynie sekretarzem stanu.
O pogłosce, według którćj w razie dymisyi innych mi­
nistrów republikańskich p. Thiers miał rządzić nadal
całkićm bez odpowiedzialnego ministerstwa, lecz z sa- „ . „ ... .
mymi tylko fachowymi naczelnikami wydziałów, jako zbyt Rumpenheim. Późnićj ma nastąpić spotkanie z
nieprawdopodobnćj, bo mieszczącćj w sobie sprzeczność Wales
z systemem parlamentarnym, wcale nawet nie wspomi­
naliśmy. Udało się więc ultramontanom zmusić pana 
Favre do złożenia teki, gdyż dymisya jego jest bezpo­
średnim skutkiem obrad nad petycyą biskupów w spra­
wie niezależności papieskićj. Ciekawa teraz rzecz, ja­
kie stanowisko zajmie w obec kwestyi rzymskiej nowy 
minister spraw zagranicznych, któremu przyjdzie nieba­
wem zdanie swe w tćj mierze wyraźnie objawić.
Ultramontanie bowiem gotują mu niespodziankę.
Wiadomo, że Univers powierzenie sprawy nieza-
leżności papieskićj „mądrości i patryotyzmowi" pa

otrzym)i5Oi^Paryż. 4 sierpnia. Wiadomości,
Agence Havas z Wersalu naprowadzają na dom; 
że w przedłożeniu projektu dotyczącego przedłuż* bjdziipełnomocnictwa p.-Thiers» zajdzie zwłoka, pome’ 
chcianoby wprzód osiągnąć porozumienie w tćj mitw?■, 
pomiędzy rozmaitemi frakeyami parlamentarnemi, kt lodn 
dotąd jeszcze nie przyszło do skutku. Sądzą, że dm 
przyjdz;e w zgromadzeniu narodowćm do żwawdj Me: 
skusyi nad kwestyą wynagrodzenia części kraju zajęli pocie) 
przez Niemców. . »ich:

Paryż, 4 sierpnia. Rada munic. palna paryzkatapo
na Thiersa, uwża za klęskę, nie podzielając zdania brała p. Vautrain 69 głosami z 70 prezesem, p Adi
biskoDa Dunanloup, o którego mowie ani słówkiem na- Fermyn wiceprezesem; na sekretarzów wybrano pp

. • -1 TT TT . • 111.  1 .'a — ttaIIL» "1\ K o -W 4- i <r 1 T) o 1\/T O VtTl a4"Q TT 1 Ti'011V Ci 51. TTpIld

»strzi
Już d

veille, Martial, Bernard, Marmotan i Feliksa Dehajiwrto. 
— Sprawozdanie prefekta Sekwany daje obraz finan» 
wego położenia Paryża. .

Wersal, 3 sierpnia. Zgromadź1 nie narodowe. D|(wri 
szy ciąg obrad nad prawem o radach jeneralnych. I 
31, który stanowi, iż sprawozdania z posiedzeń rad)»Tk

wet nie wspomniał. P. Veuillot utrzymuje nie bez słu­
szności, że większość zgromadzenia narodowego chciała 
raz na zawsze ubić kwestyą rzymską; lecz gdyby 
nawet była złożoną do grobu, to jeszcze Univers „pa- 
znogciami by ją z ziemi odgrzebał.“ Niezmordowany 
obrońca władzy świeckićj agituje więc za podaniem no-
wćj petycyi, którćj tekst ogłasza w swym dzienniku. , „. . . „ .
Petycya rzeczona oświadcza, że uchwała izby prawom rzucono 372 glosami przeciwko 248 poprawkę, »łieów t 
Stolicy św. i honorowi Francyi nie uczyniła zadość. Frań- jącą zupełnćj wolności w ogłaszaniu sprawozdań Uczenie 
cya potrzebuje wprawdzie pokoju, lecz pokój ten nie siedzeń. . . j.ieistra
powinien posłużyć do zapieczętowania zamachu wło- Londyn, 4 sierpnia. Zapewniają w kołach do kowir
skieco Gdyby Francya była nawet jeszcze słabszą, je- poinformowanych że wiadomość podana przez roziw iery> 
szcze więcćj opuszczoną, niż jest w rzeczy samćj, to dzienniki, jakoby rząd angielski miał zamiar oba*powie

neralnych mają być ogłaszane, przyjęto, natomiast

czyc, w czwartćj, którćj przedmiotem była rezolucyą tćj 
treści: Zgromadzeuie uchwala, aby szkoły zostały kon- 
fesyjnemi jak były, bo bezkonfesyjność uchodzi za bez- 
ręligijność i niemoralność, a zawsze jest absurdum, prze­
mawiał p. Polaczek z Jabłonkowa. Rzekł on pomiędzy 
innemi: „Nauka opierać się powinna na religii; nie po­
winno zaś być tak, aby ksiądz uczył tego, o czćmby 
nauczyciel twierdził, że to nieprawda. Coby powie­
dzieli lutrzy, gdybyśmy im narzucać chcieli nauczycieli 
katolickich, albo żydom tak samo; to tćż potrzeba, a- 
byśmy i my mieli szkoły konfesyjne, i aby dzieci pro­
testanckie uczyli nauczyciele protestanci a katolickie ka­
tolicy. Niemcy na zjeździe \v Wiedniu powiedzieli, że 
nie trzeba uczyć religii; a cóż będzie bez religii? Fran­
cuzi jćj się nie uczyli, mieli szkoły bezreligijne, a po- 
tćm pokazało się, że podczas wojny nie było patryoty- 
zinu! Cóż to dalćj za obrzydliwe owe czyny komuny 
paryskićj! Otóż my nie chcemy tego, aby szkoły nasze 
miały być bez religii. Widzieliśmy pomiędzy sobą ta­
kich łajdaków, co przyszli do nas bez religii a psuli 
nam dzieci nasze i do rozpusty prowadzili; sami byli 
źli, rczpustni, pracowali źle i na cóż się to zdało? My 
chcemy, ażeby dzieci nasze były wychowane w religii 
i dla tego jesteśmy za szkołami konfesyjnemi, jak było 
dotąd." .Po przemowie rezolucyą uchwaloną została.

Następnie przyszła pod obrady uchwała, która na 
tćm zależała, aby zaprotestować przeciw temu, żeby 
niemieckie towarzystwo rólnicze w Opawie miało rościć 
sobie prawo do polskićj części Szląska i rozporządzać 
środkami, które dla niego rząd przeznacza na podnie­
sienie rólnictwa i wspieranie szkół rólniczych. Za uchwałą 
tą przemówił młynarz Stonawski, członek towarzystwa 
rolniczego cieszyńskiego.

Ostatnim przedmiotem rozpraw była potrzeba za­
łożenia towarzystwa narodowego politycznego i polecenie 
komitetowi, który zwołał zebranie, aby się zajął założe­
niem takiego towarzystwa. Dla poparcia l ezolucyi w tćj 
mierze podanćj, zabierał głos kupiec Paduch z Jabłon­
kowa. I ta rezolucyą jak wszystkie poprzednie została 
przyjętą jednogłośnie śród głośnych okrzyków na cześć 
cesarza i ministerstwa hr. Hohenwarta.

Na tćm właściwie zakończyło się pierwsze na Szlą­
sku zgromadzenie ludowe. Następnie odczytano już tylko 
telegramy i listy, nadesłane z innyst stron i od rożnych

w Witest zachowała sobie wolność działania na przyszłość, szkania, żadnćj me ma podstawy.
Petvcva żąda wiec po prostu tylko zadokumentowania Paryż, 3 sierpnia. Agence Havas potwie1 t,lko
nrzezorności i patryotyzmu przez uchwałę, że Francya że pomiędzy p. Thiersem a komuną zgromadzeni iowoi 
nigdy przy Wiktorze Emanuelu w Rzymie nie umieści rodowego przyszło do porozumienia na.podstawach, po«
posła Potćm może Francya spokojnie oczekiwać dnia, już przez Siècle i Journal des Débats. %eśni 
w którym plan przywrócenia władzy świeckićj w inny przyjęty już w części na wczorajszćm posiedzeniu lej podob.. którym plan przywrócenia 
sposób będzie mogła wykonać. Pokazuje się. więc, że 
p. Veuillot i jego nieliczni poplecznicy nie myślą 
spocząć, dopókąd tron papieski nie zostanie znów 
wzniesionym na trupach i gruzach. Usiłowania ich bo­
daj kiedykolwiek skutek odniosą, lecz Francyi w ka­
żdym razie nie Obliczone wyrządzą szkody, gdyż po­
zbawiając ją resztek wpływu i sympatyi we Włoszech 
popchną Włochy w objęcia Niemiec lub Moskwy.

Przy rozpoczęciu trzeciego czytania prawa o radach 
jeneralnyeh na posiedzeniu zgromadzenia narodowego 
z dnia 31 lipca panowie Louis Blanc, Brisson i Tolain 
ponownie uzasadniali zarzuty, jakie skrajna lewica już 
przy drugich obradach przeciw prawu temu podniosła. 
Powody, które skłaniają lewicę do opozycyi przeciw 
projektowi większości, streścili m wcy w trzech głó­
wnych punktach. Zdaniem ich sprzeciwia się nasam-

centrum, według kt rego ma by., postawiony wniosek | _ 
przedłużenie pełnomocnictw p. Thiersa z nadaniem m»1 ‘‘śa

.1 J. _    a/... aR t Al 2 zv nrrnnn Atyi nołollflr .prezydenta rzeczypospolitćj i równoczesnćm ustano'
niem odpowiedzialności ministów w przyszłym tyg«“ iSia!( 
zostanie przedłożony. — Sprawozdanie marszałka 
Mahona oblicza straty armii w walce z komuną 113 * s 
zabitych i 430 rnnych oficerów, a 794 zabitych, 3 zn 
rannych i 183 zaguaionych żołnierzy. jityw

Ostatnie telegramy.
Wersal, 4 sierpnia. Zgromadzenie ” 

ródowe. Na porządku dziennym obrady nad 
nagrodzeniem części kraju, zajętych w czasie 
ny przez Niemców. Sprawozdanie komisyi os'

przód** projekt ten zasadom demokratycznym ponieważ i cza, że Francya obowiązana jest straty wyńJ 
odmawia wynagrodzenia członkom rad departamento- dzić. Pretensje wynoszą 666 milionów, °P______ o . . . dzić. Pretensje wynoszą 666
wych, co przeważną część ludności pozbawia możności należy zwrócić 200 milionów zapła®0

p—
w tychże^ samych rękach, usuwa ich tym sposobem z pod sprawozdaniu komisyi i powołuje się na
dostatecznćj kontroli wyborców. Jeżeliby dalćj prawo stanu i trybunału kasacyjnego. Skarb
powyższe miało zadowolnić zwolenników i samorządu, to nje jest w stanie zapłacić żądanej sumy. latl
należałoby wprzód uchwalić i w życie wprowadzić ordy- njg moj.e jednakże być obojętnem na cierp1
nacyą dla gmin, gdyż inaczćj gminy tracą wszelką sa- j ¿ja teg0 poleca Thjerg udzielenie nat
modzielność w obec zarządu departamentalnego. Pod ’ & 1 . . nu.

chyba usunięcia urzędników nie posiadających języka • stowarzyszeń i osób z Galicyi, z Szląska. i z Czech. Po­
krojowego; to tćż tylko zła wola mogła w nich dopa- między temi były odezwy pp. dr. Smolki, Zychlińskie-

względem wreszcie politycznym i narodowym uważają 
mówcy projekt większości za niebezpieczny, ponieważ 
nazbyt osłabia naczelną władzę państwa i to na .korzyść 
kawałków kraju (departamentów), których granice cał­
kićm dowolnie są zakreślone i które nie posiadają ża­
dnego historycznego uprawnienia. Na powyższe zarzuty 
członkowie większości odpowiadali z rzadka tylko i kró­
tko, nie chcąc przewlekać obrad a pewni przytćm zwy­
cięstwa. Z słów ich łatwo było wyrozumieć, dla czego 
tak gorliwie obstają za decentralizacyą; oto, aby w ra­
zie rewolucyi, a mieli tu na myśli niezawodnie Paryż 
i inne wielkie miasta, rząd mógł się oprzeć na depar­
tamentach, w których prawo o radach jeneralnych wy-

miastowéj zapomogi. Po przemówieniu Th
wszczyna się burzliwa dyskusya, której ciąg 
szy nastąpi jutro.

Paryż, 4 sierpnia. Komisya, wyznft 
do zbadania wniosku p. RovineJ, dotyczącego 
niesienia ministerstw do Wersalu, wnioskowi 
podobno jest przychylną. .

Londyn, 4 sierpnia. Izba niższa nk 
tuowana w komitet przyjęła wszystkie ar ) 
bilu o tajnem głososowaniu. Trzecie czytani 
stąpi w poniedziałek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 178.
Niedziela, dnia 6 sierpnia 1871.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 Sierpnia. Rneh na tntejzsyin urzędzie 

pocztowym wykazał w roku 1870 następujący rezultat: Przesy­
łek listowych w miejscu 48,870 sztuk, do dalszych stron 1,361,792; 
paczek bez podania wartości 186,840; listów z pieniędzmi i pa­
czek z oznaczeniem wartości 109,368, przyczem wartość podaną 
była na 27,628,182 talary; listów i paczek z awansem pocztowym 
9^70 sztuk, przyczóm awans wynosił 33,156 talarów; na asygna- 
...e pocztowe wpłacono 633,697 tal., wypłacono 995,400 tal.; ma­
rek sprzedano 1,707,642 sztuk, opasek 39,100 za co wpłynęło 
L 284 tal. Pocztami odjechało ztąd 256,66 osób, co przyniosło 
joćhodu kasie 33,702 talary. — Liczba depesz oddanych na tu- 
teiszój stacyi telegraficznój wynosiła w 1870 roku 48,310, podczas 
' iedy w r0'£U 1869 tylko 40,715; nadeszło do Poznania depesz 
nl3G, podczas kiedy w roku 1869 tylko 41,612; przechodziło 
jepesz Przez tutejszą stacyą 85,244 blisko 10 tysięcy mnićj nii 
-roku 1869. — Przed tutejszym sądem powiatowym toczyły się 
„ 1870 roku 902 procesy wekslowe nad 50 talarów, 471 takichże 
Jjocesów aż do 50 talarów włącznie i 387 procesów handlowych. 
Liczba konkursów zameldowanych w tym samym czasie wynosiła 
34. W rejestrze handlowym zapisanych było firm 1221, z tych 

5 wymazano 394, pozostało w końcu roku 827 pojedynczych firm; 
w rejestrze spółek było zapisanych 170 stowarzyszeń handlowych, 
wymazanych 82, pozostało w końcu roku 88 stowarzyszeń han­
dlowych; w rejestrze prokur zapisanych było 135, wymazanych 
52 pozostały w końcu roku 73 prokury; w rejestrze stowarzy­
szeń zapisane były dwa stowarzyszenia. — Podatek procederowy 
olaciło w Poznaniu w roku 1870: kupców klasy A. 1. 47, klasy 
\ II. 642, handlarzy B. 801; oberżystów i Bzynkarzy C. 267; 
¡.¡ekarzy D. 76; rzeźników E. 105; piwowarów F. 9; rzemieślni­
ków H 382; szyprów i furmanów K. 190; kramarzy po domach 
chodzących 9.

_ * Tutejsza Ostdeutsche Ztg a za nią Volks Ztg
¡Bromberger Ztg zamieściły następujące doniesienie: „Ka­
płan Majunke uda się do Poznania, ażeby tam z redaktorem 

Tygodnika Katolickiego wypracować wspólny plan kampa­
nii“ Organ katolików niemieckich Germania, którego reda­
ktorem jest właśnie p. Majunke, powtarzając powyższe doniesie­
nie dodaje: „Pan Majunke czytał wzmiankę tę przed swym wy­
jazdem z wielkiem zadowolnleniem, gdyż dla niego samego była 
ona właśnie — nowiną.“

_* Za dziennikami niemieckiemi powtórzyliśmy w tych
dniach, że w procesie przeciwko bankowi pruskiemu o płaceni* 
Dodatków komunalnych za komandyty i t. d. podniesiono ze 
Skutkiem spór o kompetencyą i że komandyty zatóm nie będą 
notrzebowaly opłacać podatków. Wiadomość ta nie jest uzasa­
dnioną, wszystkie zakłady bankowo płacą już od dawna podatki 
komunalne, odnośny proces poehodzi z dawniejszego okresu 
i chodziło w nim o pretensyą zapłaty za czas, w którym uwol­
nienie od podatków istniało. W tym przypadku podniesiono ze 
skutkiem spór o kompetencyą, lecz to nie dotyczy płacenia bie-

S tacvch podatków komunalnych.
« s j ujjcy Bydgoskićj wykopano nie dawno temn prz-
la< układaniu fundamentów lndzki szkielet, który tam już od da

wnego czasu leżeć ttusiał, gdyż kości się rozsypywały.
_* Obraz korkowy, który zrobił jeden z tutejszych jeń­

ców francuskich w wolnych godzinach, a który przedstawiać ma 
¡aniek Drachenfels nad Renom, wy wieszony jest wjedsym z okien 
wystawowych na Chwaliszewie na sprzedaż; cena za obraz ten 
wynosić ma 60 talarów.

11 _» Trzynastoletni chłopiec nazwiskiem Józef Karszew-
ski który onegdaj zaniósł ojcu swemu podwieczorek, powracał 
i innym chłopcem 151etnim wzdłuż Warty poniżój św. Rocha, 
chcąc się wykąpać. Obaj chłopcy rozebrali się a chłopcy na 
drugićj stronie rzeki stojący opowiadają, że Karszewskiego kole­
ga jego w rzekę wepchnął, gdzie tenże tuż przy brzegu utonął, 
gdyż tamtędy idzie właściwe koryto rzeki.

— * Z dniem jutrzejszym kończą się wakacye szkolne 
w poniedziałek we wszystkich szkołach rozpoczynają się 

lekcye w Czwartek zaś rozpoczyna się dla abituryentów 
zatieezamin piśmienny;1 do egzaminu tego staje miejscowych ucz- 
rsjiUiów 24 i 1 eztraneusz. W Szkole ŻabikowgklóJ również w po- 

’ niedzialek rozpoczynają się lekcye, w Szkole zaś gorzelnlczój 
stojącej pod kierunkiem p. L. Mardfeldta, kończą się kursa 

jy^ló sierpnia r. b. Szkoła ta liczyła w tym roku 14 słuchaczy.
[om] — * Przypominamy jeszcze raz pragnącym odbyć wycie- 
liiMcikę do Lwowa, iż zapis na podróż z Krakowa do Lwowa trwać 

1 ’■ u członków Koła urządzającego do Wtorku, dnia 8

tani

nie’
mi« sierpnia. Przytém powtarzamy, iż ztąd

bra i łatwe są do poznania z powodu żółtawego koloru i gład­
kości.

— * W Gdańsku 1 bm. odbyła się konferencya członków 
władz miejskich poi prze»odnictwem pierwszego burmistrza 
i w obecności prezesa policyi, na którój obradowano nad środ­
kami, jakiemi zapobiedzby można chelerse w razie gdyby z Kró­
lewca tu się przeniosła. Wedle Danz. Ztg. następujące środki 
uzuano za konieczne: 1) postawienie jeazcze kilku rezerwoarów 
z wodą na Starem mieście, by wszystkie części miasta dosta­
tecznie opatrzyć wodą Praagenowską; 2) niedopuszczenie wody 
z Radunki ani do publicznych, ani do prywatnych studni; 3) 
częsta i gruntowna desinfekcya kloak; 4) energiczne wystąpienie 
przeciw tym, co publiczne ulice brudzą wylewaniem mag kloako­
wych, spadków kuchennych itd. Zwracamy w obec tege wystą­
pienia magistratu w Gdańsku ponownie uwagę tutejszych władz 
miejskich, aby jak Dajrychlój podobne podjęły kroki zaradcze, 
zanim będzie za późno.

— * Senat uiwersytetn w Cambridge zgodził się na 
uprawomocnienie postanowienia, które przed trzema laty wydał 
Jako tymczasowe, by przypuszczać od tój chwili kobiety 
do egzaminów, jakie zdawać trzeba dla uzyskania 
stopni naukowych. Ciągle powiększająca się liczba uczennic 
usprawiedliwia ten środek. Dora 5 bm., kiedy rozpoczęto egza- 
mina, było 128 kandydatek zapisanych do egzaminu na Btopień 
naukowy. Kandydatki te były z Cambridge, zChettenham, z Li- 
rerpoolu, z Londynu, z Manchestru i Rugby.

— * Na budowę teatru polskiego w Poznaniu na ręce 
delegata pana Teodora Ż yen lińskiego złożyli daiój: pp. 
J.eks. Sefer Basza z Kairo (jen rał Wtad. hr Kościelski) 1000 
fr. (5 akcyi), Marceli kaiąię Czartoryski z Woli 100 zlr (1 
akcya), Karól Godefroi z Krakowa 10 złr., Antoni Kłobukowski 
redaktor Czasu 5 złr, Edward Fucha kupiec z Krakowa 10 złr. 
Prócz tego złożył Zyg. hr. Pusłowski, za pośrednictwem redakcyi 
Czasu, 100 złr. (1 akcya.) Ogółem wpłynęło zatóm 358J złr., 
13 tal. i 1000 franków.

_ * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 sierpnia,
Przemienienie Pańskie; ,w kalendarzu słowiańskim Chie­
fa os ław a. Wschód słońca o g .dżinie 4 miuut 27, zachód o go­
dzinie 7 minut 4.4.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Dnia 6 sierpnia 1506 zniesienie Tatarów pod Kłeckiem. —■ 

1606 rokosz Zebrzydowskiego ponawia zię. — 1792 wojsko pol­
skie więcza adres dziękczynny Józefowi Peniatowskiemu.

Pojotrze, w poniedziałek dnia 7 Bierpnia, Kajetana 
wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Olecha ś. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 29, zachód 0 gedz. 7 minut 41.

Długość dnia 15 godzin 16 minut.
Dnia 7 sierpnia 1392 pojednanie Jagiełły z Witowdem. — 

1564 sejm w Parczowie potępia różnewierców. — 1589 Zyg; 
munt III zjożdża się z ojcem w Rewlu. — 1662 trzęsienie ziemi 
w Polsce.

(Morderstwo. — Złodzie- 
ilcya. — Ospa. — Żniwo.) 

w’ smutnych żyjemy'' czasach - znikąd pociechy, wciąż tylko 
skargi ze śwista. I z naszego Buku nic pocieszającego .donieść 
nie można. Niedawno, jak już donosiliście, napadh rabusie wśród 
dnia białego kobietę i obdarli ją.

Przed kilku dniami wdowa pewna, która w powtórne 
związki wkrótce wejść miała, zamordowała swe nowo naT0^°,ne. 
dzie ię, wpychając mu szpilkę w czaszkę. Chciała ukryć mi - 
rżyństwo swoje przed narzeczonym, za co w więzieniu skrytą
zoatala^ n * soboty na niedzielę weszli złodzieje do ogrodu 
p Migra. Zaczajony tamże ze strzelbą właściciel, zniecierpliwiony 
dągłemi kradzieżami, w samo serce ugodził jednego ze złoczyń­
ców, tak że ten na miejscu padł trupem.

O złodziejstwach, szkodach wyrządzanych codziennie nie­
mal słychać; tak u. p. na pole jednego z jwłaścl ieli 
pod Bukiem zajechano w nocy z furą, zabierając najspokojniej
znaczną część skoszonego żvta .. .Indywidua podejrzanej fizyognomn kręcą się po mieście 
i domach, niepokojąc mieszkańców. .

Pijaństwo szerzy się tćż mocno pomiędzy nami.. 
takiego po ożenią rzeczy nie do pozazdroszczenia jest stanowisko 
kantonów tutejszych, kiórzy mimo wszelkich możliwych wymień 
złemu zaradzić nie mogą, gdy polieya czynnćj nie P°“iel-
Oby te słowa obudziły tych, którzy spokojnie patrzą na 
motnione zle a nie chcą, choć mogą i powinni, skutecznie mu

Ospa grasuje u nas dotąd — i dużo zabiera ofiar. ,
Urodzaje mamy dobre, *te gospodarze ze drżeniem spoglą­

dają w niebo, oczekując aż słonko - «.'C węłkiój pracy do stodół 
przewieść im pozwoli.

Przegląd ,
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

je
7o. n.) Buk, 8 sierpnia 

i, włóczęgi, pijacy i "

Trzemeszna.............
Wrześni..................
Wagrówca...............
Krotoszyna..............
Obornik...................
Oatrowi..................
Cylichowy..... .........
Gniezna...................
Btrzalkowa (Słupcy)
Gniezna........... .
Kurnika...............
Wągrówca..............
Pleszewa..... v......
Skwierzyny n. W„

3 155
55 _

! 5!aa
‘50
10
55
10

po 
poł. 

6 |5&| wie­
czór,55 < 

5
8 15 
8 15

Do
Skwierzyny..... .
Pleszewa.......... .....
Wągrówca..............
Gniezna..................
Kurnika......... ........
Strzałkowa.............
Gniezna..... ... .........
Obornik..................
Krotoszyna.............
Cy licho» y...............
Ostrowa..... ..........
Wągrówca..............
Trzemeszna............
Wrześni..................

Plan jazdy

|*4i. 1| 5ÏÏ
6 45 rano
7 K -
7 20 —
8 —, —
8 80 —

12 15 po
I 15' poł; 
6 — wie- 
8 |—jczo/
8 25, -
9 10 —

II 30 — 
11 45 — 
11 4SI —

przybywających do pociągów.
W kierunku z Stargardu do Wroeławla<

Przybywa
Pociqgoiek. 1-4 kl ni. » goS. 4 m. 84. 
Pooiąg mi««».Z-4 kL - -7n.il.
Pociąg o«ob. 1-8 kl. po pal. - t ni. 84. 
l’uolgg ini'u. s-4 kl. wteu. - 8 m. 4k.

Odchodzi.
Pociąg OBOb. 1-4 k). r»no o god. 6 u. 4. 
~ • H IU.14.

4 a. S 
T a. 48

Pociąg mięli. 8-4 hL • 
Pociąg o»cb« 1-Í kl. po poł- 
Pociąg mięci. 8*4 kl. po poL

W kierunku z Wrocławia do Bturtcardu.
Przybywa.

Hooigg miaai. 1-4 kl. rano o god. ■ m. 1S. 
I oolgg o»ok. 1-8 kl. - - 11 m. 4.
Pacigg 1-1 kh po p*L - Im. ZO.
Pooigg otok. 1-4 kL wi*o*. - 10 m. 47.

Odchodzi.
Pociąg i n. S-4 kl. rano o god. 8 m. M 

- 11 a. 14
- Tm.44- 11ML.SÄ

im. J-4
Pociąg ocok. 1-S kL 
Pociąg aiąii. S-4 kl.

. Pociąg ocob. 1-4 U. wiooc.
Molćj tiiareliysktt.poznitńilia. 

Przybywa Odebodzł.
P«oiąg ocob. rano o goda. 10 a. M. Po o ląg OBOb. rano o goda. 6 a. 19
Pociąg - po pułud. - a a. 4. Pociąg niyaa. - - 6 a. 51.
Pooiąg mięta, wiecaor. - 6 m. 14. Pociąg oaob. praod pot - 11 m. >9*
1 ociąg oaob. - . 10 m. 14. 11 Pociąg - po poł. - 4 tu- Sś

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
llttuk priibki.

Przegląd tygodniowy z dnia 81 lipca 1871 r.
Aktywa:

Brzęcząca moneta i w sztabach..........  tal. 120,880,000
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. •
Rewanenta wekslowe....................................
Rernauenta lombardowe. .
Papiery krajowe, rozmaite preteusye i .
aktywa.............. ....................... ......................

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu........................Ul.
7) Kapitały dopozytowe.....................................
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
zyiowyin..................................................... . 3,606,000

Berlin, 4 sierpnia 1871.
KróL pruskie główne dtrektorjrum banko.
Łoese Rotth Gallenkamp. Koch.

4,006,000
96,702,000
18,780,0«)

12,590,000

199,897,000
17,001,000

87 płac., dto (4’/,«/0) 9P/, płac. Pozn. nowe (4%) 85’/- nlac. 
Ust rent. Pozn. (4%) 91 ptc. Prnsk. (4%) 92 piec.

Walery zagranlos.; Austr. rent. srbr. (ś’/«“/.) 57 płac. 
Rent, papier. (4’/,»/0) 48’|9 żąd. Losy z r. 1854 (4‘/.) 79 >ła.
Losy kredyt, z r. 1858 99 płc. Losy z r. 1860 (5«/ ) 86‘U— ’/.
płacono. Losy z r. 1864 (<«/,) 79’/. płac. Rosyjska Boiyczba 
prem. z roku 1864 (5'/.) 130 pł.cono. Rozyjsko-po^kie
oblig. skarb. (4%) 71’/g płacono. Polskie certit Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93 płacono, dto cząstki po 5C0 zip. ó%) 
102 płacono; Polstk. listy zast. 3 em. w rs. («•/#) 7C1/, 
płc. Listy likw. 59 p!c. Włoska poż (5’/0) 58’/,—•/,— '/, >J“C. 
Rumuńska poż. (8%) — płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7 ■/,•/,) 
36’,—5—6 płacono. Turecka pożycz. 45’/. płac. Amw. poi. 
(6%) 97’/, płac. Akeye kolei lelas. Kol. mind 159’/, piec. 
Galic.-Karóla Ludwika 102’/. płacono. Austrjacko-irrjicss. 
234—3—■/, płac. Warazaw.-wiedeńsk. 78’/, płacono Ba“'t itd. 
Austryac. kredyt, mob. 167'/,—’« płacono. Poznańsk. pre-r. 
— żąd. Szląsk. stow. bank. (4°|,) 128'/, żądano. Ce.i£. fcip. 
Hdbnera (4> ,’|0)— tąd. Hausem (<’/,%) 95', płac. Henkel 
(4’/,*/o) — żąd. Meining. (4’.,°|0) — płac.

Kurz gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 11S’/. płac. ldr. 
110’/« żąd., snwereny 6. 22'/, płc., nap. 5. 10'/« płac., półimper 
5.15 płac., doli. 1. 11’/« płac. Złota w sztabach funt celny 458 
żąd. Srebra funt celny 29. 20. płac. Zagraniczne bankn. 99’/« 
płacono. Austr. bank. 82’/, płac. Rosyjsk. bankn. 80'/, płac.

1 - Dyskonto bankowe 4.
Pszenica: per 1000 kilo w miejsca 58—77 tal. we­

dle jakości żąd.; biało pstra polska 69-70, piękna wytoko p,tra 
polsk 74’/, tat płac.; per 1000 kilo na lip-sierp. '«5’/,—75, 
sierp-wrzesieó 72—71, wrzesień-październik 71',,—70V., paź- 
dzieruik-listopad 70—69»/«, listopad-grudzień 69 tal. płacono. 
Zyto: per 1000 kilo w miejscu 47—64 tal. wedle jakości żąda­
no, poślednie polskie 50’/, — 51 'J, z kolei, krajowe 50-51, 
piękno krajowe 62—53 tal. ze Btatku plae;na lip. lipiec-sierpień 
1 Bterpień.wrzesiań 49’/,—’/, _ ’/„ wrzesień-październik 49’/«— 
50’/,—49’/,, paidziernik-listopad 49’/, — ’/„ listopad-grudzień 

• TU’ár’á ta1. Pocono. Jęczmień: per 1000 kilo mały i 
wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo 
w niiejscu 40—54 tal. wedle jakości żąd.; pośl. wschodnio-pruski 
42—43, marchijski 47’/,—48, piękny zachodnio pruski 46’/,, po- 
moreki 47'/,—49 piękny pomorski 50—62'/, ul. ze statku płac.; 
na lip.-sierpień 45’/«—’/«, slerp.-wrzesień —, wrzesień-paźlzier- 
nik 44’/«—44 taL płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 
52—61 UL na paszę 44-51 Ul. Rzep: per 1000 kilo w miei- 
scu 104-111 tal. Rzepik: 104—108 Ul. Olćj rze piowy: 
per ICO kilo w miejscu 28'/, tal.; na sierpień i siorpień-wrzesleń 
27’/, tal., wrzesień-październik 27’/,—27—•/„ tal. płacono. Olói 

I pcr l00*1*10 w miejscu 24'/, UL Olój skalny: per
100 kilo w miejscu 14 taL, na sierpień 13’/„ sierpień-wrzesień 
—. i*1- ł<łd- Okowita: per 100 litrów po 10O°/ot=100C0% w 

I miejscu bez beczki 17 tal. 25-23 sgr. płac., na sierpień i gier- 
i P\e^^rze8>e^ 17 ta’, 10—5 sgr., wrzesień-październik 17 tal. 
' ÎV? ,s8r-,*Październik-listop. 17 tal. 11—6 sgr., listopad-gru- 

dzień 17 tal. 8—5 sgr. płacono.

Giełd» Hzezeelńaha, 4 sierpnia.
u” CaÍ,Staléj; Da ^sień 7I’’ na wiosnę 70 tal. 

Zyto:staléj; na sierp.-wrzes. 49, na jesień 49’/, tai., na wio­
snę 49 talar. Oléj rze piowy: ceny ożywione; w miejscu 27 
na sierpień i wrzesień-paźdz. 26', taL, na jesień - talara.’ 
Okowita, stale, w miejscu 17’/,, na sierpień-wrzesień 17'/ 
wrzesień-październik 17’/„, UL, na wiosnę 17'/,, tal. ”

Giełda uroeUweka 4 sierpnia
,per 2000 lnnt- stale> na sierpień i sierpień- wrzesmń 46, wrzesień-październik 47—’/, talara, płacono!')1,jaź- 

dziernik-listopad 47*/« żądano, listopad-grudzień 46’/« tal płaco­
no. Pszenica: na sierpień 71 talarów żądano. Jęcziień 
na sierpień 42'/, talara żądano. Owies na sierpień 43 ta- 
& w«eMe6p»*d«:.<° t&L żądeno. Rzep „a sierpień 105 
talarów płacono. Oló) rzepiowy wyżój; w miejscu 13'/, tal 
żądano, na sierpień i sierpień-wrzesień 18’/.- żądano, wrzesień! październ k 13-’/ -18-12”,, płacono 13 tL żądano paź­
dziernik - listopad 12’/, tal. żąd. O k ow i t a : ceny mało zito- 
nione- per 00 litrów po 100«/. w miejscu 16’/,7 taL żądano 
lbzZ? tal‘.,płaC0B0> nasierpień 1 sierpień-wrzesień 16',. wrzesipń- otol-mlj - tol? żądan0- M 88m wrz68ień 16’Z‘ tal- płac" kwle-

W toL sgr. i fen. per 
200 funt, celnyc = ICO

Udz,elone przez kantor loteryjny 8. Littbauera.
Przy ciągnienia w d. 2 sierpnia 1871 r. 160 frankfurtskiój

loteryi miejskiój wyciągnięte zostały następujące większe wy­
grane:

A. Wygrano po ti r. 1000 do flor. 15,000.
No. 8667 fi. 15,000. No. 24,944 fi. 3000. No. 25,090 fl. 
No. 18,363 fl. 1000.

B. Wygrane po flor. 100 do 400 flor.
Flor. 400:

ilw. zooa. 11,0*1. 18,#36.
Flor. 200:

No. 76. 5566. 6409. 7009. 8420.
Flor. 100:

No. 4499. 13,092. 15,895. 16,457.
18,933. 20,892. 21,018. 21,79. 24,046.

2000.wyj echać 
minut 4 po po-iątek, 11 sierpnia o godzinie 4 

udniu. „ -
— • W piśmie humorystycznem: Cos, czytamy co nastę-

fój Niepotrzebny ambaras. Lwowianie są podobno w kło­
pocie, jakie osobliwości pokazywać będą gościom, którzy się do 
nich zjadą 13 sierpnia. Zbyteczny to, doprawdy, kłopot! Niech

__im pokażą miasto dwa razy większe, cztery razy bogatsze i du-
»i, BDiejsze ze swego patryotyzmu od Krakowa, a dziesięć razy 

■ łstrzemięźliwsze niż Kraków w zakupie akcyi na teatr poznański. 
PP' Już dla samego zobaczenia takiój osobliwości pojechać będzie 
'M1 rato. „ , , , , .
Jdjiij — * Egzamin pro rectoratu przed departamentową komi- 

bją popisową w Bydgoszczy odbędzie się 11 października r. b., 
ijegzamin zaś powtórny nauczycieli elementarnych w Koźminie 

i września«¡h. i — * Toruń, 4 sierpnia. Tutejszy magistrat ogłasza 
rad jw Th. Z. rozporządzenie z 3 bm., w którem ze względu na ospę 
oqt Ji tyfus pojawiający się w mieście naszóm, jakotóż na cholerę,

, która wybuchła w niektórych miastach Brus, wzywa mieszkań- 
eów tutejszych, by starali się natychmiast o . gruntowne czysz- 

i 7 i wenie wychodków i kloak i dopilnowali tego, żeby takowe ciągle 
były czystemi. Jeżeliby zawezwania tego nie uwzględniono, ma-

,i»y gistrat wedle rozporządzenia lokalnego z 21 czerwca r. 1866 nsta- 
,.»owiłby karę. Przypomina zarazem, żeby unikano przyczyn cho- 

fi®* lery, któremi są przepełnione i niezdrowe pomieszkania, nieczyste 
powietrze, szkodliwe pokarmy i nieochędóstwo. (Gaz. Toruńska).

— * W tych czasach ukazał się nakładem C. Senewalda 
»Warszawie przez Aleksandra Zarzyckiego Śpiewnik na

• jeden głos z towarzyszeniem fortepianu. Pan Zarzycki jest nie- 
>ilko świetnym wirtuozem ale 1 znakomitym kompozytorem, czego 

;enia dowody złoży( ¡¡nów w pracy obecnój.Tjle w piosnkach w Spie- 
podl Wiku tym pomieszczonych śpiewności i głębokiego muzykalnego 

. P(0 Poczucia, tyle elegancyi a zarazem staranności w obrobieniu, że

ktjl
dzii

'zka

— * Według doniesień czasopisma Scientific ^nieri- 
kan nie byłaby już obecnie żadna kasa przed 
nierzna adyż według robionych doświadczeń małą maszynką, 
z cylindrlm napełnionym wodo i. kwasorodem, można w naj­
twardszym kruszczu z łatwością dziurę zrobić.

24,408.

16,567. 17,162. 17,705.

Na targa

d /Pszenica białą 
„ żółta

».J Żyto 
à Jęcimień

i Owies 
(.Groch

kilogramówdicuma UUS1BU, 
t*l Bg fn. tal In.

6
6

i>ieśni tych'* słucha0 się “całóm sercem i oderwać się od nich nie- 
kie one są piękne — trudny doprawdy wybór 

110^'pomiędzy niemi. Nam się szezególniój jednak podobała: Serc- 
inilt Uda, Moja piosenka, Ach jak mi smutno i Gdyby 

tftllo<Iwiatki wiedziały. Szczerze winszujemy p. Zarzyckiemu tego 
a ppiewnika, który, jak sądzimy, na szybkie rozpowszechnienie

łmiało liczyć może.
:ka ■’ _ * Dowiadujemy się, ii wkrótce wyjdzie nowe znów pi­

li) H10 satyryczno-humorystyczne: Satyr, ozdobione siedmiu arty-
1, i tycznie w Lipsku wykonanemi drzeworytami.
11 ’ _ * w nowszym czasie pojawiły się tu w obiegu fal-

’tywe plęoiotrojakówki zrekul801; lane są one z nowego sre-

WIADOMOŚCI LITERACKIE
* TrKednIka Wielkopolskiego No 32 wy­

szedł z druku i zawiera: Kilka uwag nad artykułem p. Ste- 
fana Pawlickiego: „Antropologia przedhistoryczna 1 chronologia 
Możesz’ .“ Dr. Libelt ^Dokończenie.) - Historya siwego, wio-
8a.3 Powieść Władysława Łozińskiego. (Ciąg dalszy.) P®
ezyi Albiny Dworzakowskiój Mraczkowój. Z czeskiego. Wł Or­
don. - Z moich wspomnień. O życiu towarzyskim w Warsza 
wie przez Paulinę L. Wilkońską. (Dokończenie.) — Kronik y 
nodniowa — Korespondencye z Torunia 1 ze Lwowa. — leorye 
nolityczne XVI wieku, skreślił Dr. W. M Olendzki. (Ciąg da ■ 
sZyi L. Szkice z podróży w Tatry przez Walerego Eliasza. Ciąg 
dalszy). — Pokłosie. — Skrzynka do listów. — Sprostowanie. 
Ogłoszenia.

— * Ziemianin» wyszedł z druku Nr. 82 i zawieri: 
Listy gospodarskie. Dr. Juliusz An. — Krótki pogląd na che­
mią rólniczą i potrzebę jói w gospodarstwie. (Ciąg dalszy). — 
Wyłup (kanianka) i handel nasionami. — Korespondencya rólni- 
cza- Z Wrocławia. — Wiadomości literackie. — W odcinku: 
Pogląd na rólnictwo w Anglii przez Albina Kohna. (Ciąg dal- 
axy). — Ogłoszenia.

_ * Sohńtlłl wyszedł z druku No. 82 i zawiera: Pię­
kne za nadobne (Humoreska) napisał Władysław Sabowski. 
(Ciąg dalszy). — Pogadanki o przemyśle i przyrodzie. -- Zna­
czenie wody w życiu narodów. — Rozrywki wieku dziecięcego. 
— Nenufary przez Urielę. — Po Bożym świecie i w podzienrach 
Wieliczki. Wyjątek z pamiętników Wincentego Pola. (Ciąg 
dalszy). — Brzegi Wisły, Bobrowniki. (Z ryciną). — Szarada.

— • Mąka. Berlin, 4 sierpnia. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto. nr.O 10’'«—9’', tal. nr. 01 19’/,,—’/, tal. rżana 
nr. 0 7»/,-’/« nr. 011 7>/,-6’/, tal.

Poznań, 3 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/, — 
tal. mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent bez 
akcyzy.

za 100 kilogr. neto. 
Towar piękny średni pośledni

± aÔ 05 *
M
•|ao

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 
Siemię lniane

fn. tal ,g.
9 15 
9 2

fn.

9------815- 8---------

ukoi"
arty*

tanie

PRZYBYLI DO POZNANIA
d;it> 5 sierpnia.

HOTEL DU N0RD. Radziejewski z Środy, proboszcz Heino- 
wicz z Osieczny, Kąsinowski z Sadów.

HOTEL RZYMSKI. Walz z Góry, Herold z Berlina, Geyer z 
Drezna. „ . ,

OFHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Pani Kierska z Szamotuł, 
Jonas z Gniezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kundler z Popowa, Gehrke 
z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI Tomaszewski z Płocka, pani Kirsch z No­
wego Jorku.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 5 sierpnia.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano interesów.
Giełda berlińska, 4 sierpnia.

Stale z początku usposobienie osłabiło się w dalszym 
przebie^gi^dy , Dobr pOtyCzk. pstwa. (ł’/,*/#) 99*/, pł.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi pstwa (3’/,) 84«/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,°/,,) 1254 płac.

l.lał, saat: Zachod.-prusk. (39/.) 78 płacono., dto (4%)

Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na
Portret

litografowany naturalnej wielkości popiersiowśj

mikołaja Kopernika
podług

R. (wliirlandąjo
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

W instytucie gry na fortepianie rozpoczyna się nowy kurs 
7 b. m. Zameldowania przyjmują się codziennie.iin- C. Felsch,Poznań, 5 sierpnia

14266.J przełożony, Podgórna nlica 15.
■BMB——1——BaBB—

Towtrz. Pożyczkowe
w Poznaniu.

Walne zebranie odbędzie 
się w piątek, d. 11 
sierpnia r. b. o go­
dzinie 8 wieczorem w lo­

kalu Towarz. przemysłowego. 
Porządek dzienny: 
Odczytanie protokółu z 
ostatniego Walnego ze­
brania.
Sprawozdanie roczne.

• Wybór komisyi do re-
wizyi rachunków za r. 
1870/71. (4262)

. Zawiadom, od Zarządu. 

. Wnioski członków.

1

Nakładem księgarni Łutlw.J 
Merabacha W Poznaniu wy­
szła i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

KAZIMlftl.
Powieść.

11 rok« 1MIJI
przez

Paulinę z L. Wilkoóską.
2 tomy. 2 tal.

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Pani Zaleskiej,

dawnój uczennicy Hotelu Lambert w 
Paryżu, rue Brochant 11 (Batignolles).

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną, wynagrodzenie.

Upraszam frankować listy.

<Jo»|iodyni
a ająca się dokładnie na wzorowćm 
darstwie, kuchni i praniu, żyesy sobi 
obowiązku. Dowiedzieć się można w 
niu. Wieżowa ulica No. 7 u p Fran

gospo-
iraniu, życzy sobie zai az 
‘ ‘ ‘ » Pozna-

Wieżowa ulica No. 7 u p Franckiego 
4254)_______________

UcKiiia potrzebuje handel ko­
rzeni, win i cygar

J. Olszewskiego
(4244) w Kościanie.

Pomieszkanie o 3 pokojach z wszel- 
kiemi wygodami jest od św. Michała do 
wynajęcia na II piętrze na Zieleń. Ogro­
dach 1. Bliższa wiadomość Wrocławska ul. 
No. 30 I piętro.____________ (4131)

Une jeune demalselle, Française, Pa- 
risinnne, pouvant donner les commencements 
de leçon aux enfants, désire s > placer à la 
St. Michel. S’adresser poste restante a 
Zaniemyśl (Santemjśl). (4211;

Augustine Peraanowska.

Nauczyciel elem., z gimnazyalnemi wia­
domościami, poszukuje umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w księgarni p. Leltgeber i 
Spółki. (405,

On cherche une bonne Suisse 
pour 3 petites filles dont l’ainée a 8 
ans. S’adresser à Chełmce poste 
restante R. D. (4242)

2 uczni
po9£ukuje natychmiast pod dobremi warun­
kami Maks Cohn,

(4267)______________ Rynek 67.______

Wilhelmowsbl plac No. 6
jest handel wraz z pomieszkaniem i skle­
pem, gdzie obecnie jest fabryka wody sel- 
terskićj, do wynajęcia od 1 października. 
Bliższa wiad. u gospodyni. t4204!

An English lady is desirons 
of a re-engagement as Governess, to teach 
Joung children the English language. Highly 
satisfactory references. Please reply to the 
AdresS F, M, Wo. 40 Post Office Hrzt 
zanowltz O/S. (4239)

Bank hipoteczny
w Meiningen daje na miejski» i wiej- 
skie posiadłości pożyczki wypowiedtialce i 
niewypowiedziane z amortyzaeyą wa­
lutę w gotówce al pari. Bliższych szczegó­
łów udziela upoważniony przez jeneralną 
ajentnrę (4246)
Julian IŁeiclłStein,

Poznań, Hotel de France

20 robotników
do kopania rown znajdzie natychmiast | 
korzystne zatru inienie Młyńska ul. 22.

Antoni Kratochwill.
(4252)

W. Oarkary 17
są od 1 października rb. do wynajęcia : po­
mieszkanie w skrzydle pobocznóm o 4 po­
kojach wraz z praynależytościami, drugie o 
2 pokciach Jz przynależytościami, obszerne 
pomieskanie sklepowe I wielki zklep la­
growy. (4265)

ładny wyże! angielski,
5 kwartałów mąjący, chociaż 
nie jest kompletnie wytresówa- 
ny, to posiada początkowe na­

uki, jest za nie drogie pieniądze, do sprze­
dania u F. GrudsIAIateso w Iwnie 
pod Gromadnem. (123<)|

■»arasole
z jedwabiu, zanelli i wełny w najwii 
wyborze jak najtanićj u

Braci Korach, Rynek4o.
Tłusty szlam zestawu

do nabycia MłynBka ul. 22. (4249)

(4253]

Pokost
(osad pokostowy)

sprzedaje po 3 sgr. funt (4250)
handel farb 

Adolfa Ascha
Zamkowa ulica 5.
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W Bazarze B. JahuhSwaka po­
wtórnie odebrała kapelusze szwajcarskie i 
różne towary^zagraniczne.______ (4264) _

Grant w Nakle
po No. »81 przy ulicy kolei żela nój 
położony, z dobremi budynkami i o- 
koło 26 morgami roli i łąki jest pod 
korzystnemi warunkami natychmiast 
do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udzieli sekretarz przy jeneralnćj ko- 
misvi P o o s c h w Poznaniu przy Mlyń 
skiśj ul. No 16. (4240)

Dnay loteryjne: '|, 9’/, tal. (origin.
J|, 4 tal ’/,« 2 tal., >i„ l tal. rozsyła) 

V. C3. OkriimuI Berlin. JannowitzbrQcke 2
( 4162)

Wydzierżawienie browaru.
Istniejący w Wînnéi pod Kórnikiem od 

lat 50, w roku 1S70 sklepem lagrów)m i lo­
downią na 1000 b ciek lozszerzony browar 
ze sadem owocowym, • hmielnikicm i po­
lami, jest na dłużs/y czas do wydzierżawię 
nia. Od Poznania oddałom ni jest 3V, mili 
od dwóch miast powiatowych 1 milę Oko-, 
lica przepyszna. Objąć go można wraz z 
zapasami od dnia 1 września. (4213)

Świece woskowe do ke-
ściołów białe i żółte
i.

— —----- — - ______ poleca

%apalowski,
ulica Wrocławska 85: (.4145)

Kr. prns. losy loteryjne
S klasa (ciągnienie 8, 9 i 10 sierpnia) 
rozsyła za gotówkę: '/, oryginalne 1< ’/, tal., 
udziałowe *'» 4 Ml., 2 tal., ’|3, 1 tal 
C. Halin w Berlinie Neanderstr. 34.

(4047) 

Otton DawczyÉski,
dentysta,

Fryderykowska nl 33b. obok hotelu Tilsnera 
sztuczne zęby wprawia na złoto i kau­
czuk bez bólu. (4255)

Księgarnia Tytasa DaSZfciOWlCia W Poznaniu poleca
nowości następujące: .

Kraków przed 40 lały. Powieść przez Wal. Wielogłow-
skiego. Wydanie pośmiertne. 1 tal. 10 sgr.

B Bogiem a prawdą. Powieść z niedawnych czasów. 1 td.
10 sgr

Fttbiol».; Wvdanie nowe. 20 sgr. „ .
Irena czyli Clirześcianie za Domicyana. Powieść oryginalna przez 

■»< Ít 25 s^r.
Kiidoxia. Prz z hrabinę Hahn-Habn. Obraz z V. wirku. 20 sgr. 
Bcligljność i mistyk» w życiu i poezyacb |Adama Mickie­

wicza. Słwlyura Lucyuna Siemieńskiego. 1 tal.
IWieer.ory czwartkowe. Opowiadani i o cudach przyrody

i odkryciach haukowych. 1 tal. 10 sgr.
X. Jakóba Wujka Czyściec, t. j. Gruntowna nauka o módl twach,

mszach i iałinużuach za zmarłych i o mękach czyścowych po śmierci. 20 sgr.
Theorem» et praxis, t. j. rozważne i sprawne ratowanie 

chorych p »maganie umierającym, posilenie konających. l'o łacinie i po
Dolsku. Przedruk z wydania krakowskiego r. 1754. 12 sgr.

Const it litio S8. Bonilnl Nostri, qua Censur e, latae sen-
tentiae limitantur documentos omnibus munita. In commodum coniessa-
rlOrUDalszy?8cUg Czytni katolickich, wydanych przez JM X. 
Tackowskieso S. J. Tom VII. Nauka o częstćm używaniu Najśw. Sakra, 
mentu przez X. St. Solskiego. - Tom VIII. Nauka o przygotowaniu się 
do świętobliwej śmierci przez X. Kaspra Drużbickiegor T. J. 4 sgr.

llozważ to dobrze. Myśli zbawienne dla dobrych i złych
nrzez Ks. Jackowskiego. 4'/a V.gr. . . ,P Początki życia niebieskiego na ziemi przez X. Majchro-

Wicza.pa^M|ątl4a pierwszej komunii i nauka o bierzmowaniu. 
(Książka do nabożeństwa dla dzieci). Wyd. XX. Misjonarzy w Krakowie.

4 Sg'Łubieńskiego Katolickie nabożeństwo. 2 tal.
iliawiedzenia Przenajśw. Sakramentu Ołtarza i Najśw. Maryi

Panny prz św. Alfonsa Liguorego. Nowe wydanie według oryginału wło 
7'/¿ sgr. • skiego.

Ogłoszenie.

Szklarnia,
handel szyb 1 kryształów
W. Kilińskiego lŚp.
zaopatrzywszy się w zapasy i siły 
robocze wszelkie roboty szklarskie 
wykonuje tanio — i rzetelnie.

zupełna wyprzedaż
Rynek No. 47.

Z powodu przeprowadzenia wyprze« 
dn|ę od dnia dzisiejszego cały mój 
«blud atu znaczni« zniżonych 
cenach. (4248)

>( Iron,
No. 47 ltyneb No 47.

Prawdziwa {i
No. 47

irety i obojczyki
poleuTSzanownemu Duchowieństwu

J. Pawłowska,
ulica Wrocławska No. 6.

Zamówienia aparatów kościelnych, przera­
biania i naprawy tychże przyjmuje i wyko­
nuje po uajumiarkowańszych cenach. (4268)

Medaliony Marcinkow­
skiego i Macieja hr. Miel- 
tyńsklegO dłuta L. Stein- 
mana poleca
W. Kiliiiski i Sp.

w Bazarze. (4261)

| Malinowa esencyąj 
limonadową

bez dodania sprytu, w znanym, wy­
bornym gatunku poleca
Hnrtwig Kautorowicz,

Wroniecka nl. 6. 14263]

PAPIER WLINSI

Nastrzykiwanie Galóne
leczy bez bólu w trzech dniach ka­
żdy upływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały.

Jedyny skład na Berlin:
Franciszek Schwarzłose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. (4818J
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najzuakoraitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na U«tury, mi'f- znpslmle Kardła, roadruźnienle maezyń od. 
derhowyeli (bronchites), reumatyzm? w lędźwlaels i ncrwueli blo-
dr owych i Ł p. . . . , ,

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz
świerzbienia. , — _ , , . (1853J.

Dostać można w Poznaniu w aptece dra MaiilUewkza $ w Krakowie w apte­
ce dra TrauezyAMkle«ro ui Floryaitska w^Lwowie w aptece pp. BlknlaMch.

W ■■Pl ■ ■ ■_■■■■■■!!■ !■■■■■■■■■»
biony nie daremnie glOsłabiony
szuka pomocy.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Eimsbtlttel, 14 maja 1871. Ponieważ przez wielki 

upływ krwi zupełnie jestem osłabiony a ogólnie doradzano 
mi pańskie ogólnie chwalone piwo ¡r.dowia 
z wyskoku słodowego dla wyleczenia i I 
wzmocnienia, i ja tćż mocno jestem przekonany, iż I 
przez nie mi się polepszy, przeto uciekam się do tego środka. - 
K. IBeyny. Schaeferkrug 48. — Berlin, 2 ma a 1871. 
Przyślij mi Pan swój wzmacniającej słodowej 
czekolady -«drów!». Pani Scliradcr, Thiergar- 
tenstrasse 18. — Ku mój największej radości usunęły

■
 zupełnie pańskie słodowe karmelki piersiowe mój gro­
źny kaszel. J. Abntbam, Klosterstr. 73 w Ber­
linie. . e (4238)

Skład główny w Poznaniu u Kiraci 1*1 enn- 
ner, Rynek 91 i Frenzel i Sp., Wrocław­
ska ul., skład uboczny u Jl. Fady/órskieyo 
w Nakle, u J. fi. Lotzinnohna w Bydgosz-

■■
 czy, u yf. HoffiHltsera, Nowymtomyślu,

u ff. w Śremie, u wdowy Hćrly

kimś w Książu, u Michała ttadt w Swa- 
bH rzędzu, u ekspedyenta poczty Blaschke w Borku i 

Bfl u Marca na Milkoicn/tiego w Czerniejewie.

Apteka Kirschsteina,
dawniéj Kolskłege, Rynek 75.

Cotydzień nadchodzą
minerału«.

Awieże wody
[4173J

SI
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Dominium Gogolewo pod Ksią. 
żem potrzebuje pisarza zaraz.

Guwernera od św. Michała. 
Przedstawienie osobiste je3t konie­

czne. (4241)

Urzędnik soRpoilMrezy, żo­
naty, zaopatrzony w dobre świadectwa 
poszukuje miejsca zaraz hib od św. 
Michała. Bliższćj wiadomości udzieli 
Lubiński w Ktecku. (4245)

lasai

ll
Ogroiinlk ionaiy, z małą famidą, do­

kładnie znający swój zawód, jako to: głó­
wnie chodowauie roślin, w oranżeryacli i 
szkółkach, poszukuje umieszczenia od 1 paź- 
dzieruika. O łaskawe oferty uprasza poste 
rest. I*. II. Borzykowo p. Wrześnią.

(4243)

lekarz xvetevyroàryi, dyplomowany przez 
dwie szkoły weterynaryjne w Król. Polskiém i we 
Fraucyi (przez szkołę paryzką Alfort);. My ol)ï 
watel ziemski i student akademii medycznéj warszawskiéj, od ośmiu 
lat praktykujący w najm ażniejszój gałęzi rolniczój wychowu zwierząt 
domowych, z chlubnemi świadectwy (mention honorable) udzie- 
lonemi za zasługi przez władze krajowe francuzkie,

w interesie zbliżenia swój rodziny, tęsskniącój za krajem, od 
10 lat tułającój się na obczyźnie, szuka miejsca w fSalicyi lub 
W. Ks. Poznańskióm zarządzającego dobrami, gdzie 
wychów i ulepszenia inwentarza są głównym celem pro- 
dukcyi, lub zarządzającego stadninami (haras) w Ga 
ucyi tuu (ó94oj

Zgłosić się możDa listownie o warunki pod adresem: A. ą 
Médecin Vétérinaire d’Epizootie du Canton Cambrin et la Bassie 
à la Bassie (Nord) (France). ‘

Sosnowe i dębowe drze­
wo kantowe

rozmaitéj grubości i długości, tak w tra­
twach jak pojedynczo poleca jak naj aniéj

Wwa. Kautorowicz,
W. Garbary 47 i Bernardyński plac.

Z powodu kongresu dentystów, na który 
idaję się do Berlina, mogę moich pacyentów 
przyjmować dopiero w piątek 11 bm. (4251)

» asprowiez.
Od dnia f do «8 sierpnia rb.
•iracownia moja będzie zamkniętą ponieważ 
jadę na zebranie stowarzyszeń a etntrdnego 
n emieckich dentystów. (.4161)

a Mallachow,
w Bydgoszczy. __

Kąpiele solankowe,
fsrfl Ki-euznneh, Koli ni«, sól 
inorMltą I z Kołobrzegi« poleca 
:{4176] Dr. ¡Hankl«vwl«K w Poznan:u

Dentysta

cyi naszyć
Naszym Szanownym odbiorcom 

in
donosimy niuiejszém uniżenie, iż w fabryka- Nalew 1871 r.

i

miar litrowych
tak do płynów jak suchych rzeczy — tak daleko postąpiliśmy że wszystkim wy­
maganiom zadość uczynić możemy. Prosimy w powodu wielkiój niezawodnie zapo- 
trzeby o nieodwlekauie długie obttaluaków. lono»,

Plnnoberg, w lipen 1871. . [3933J
Huta ¿¡elfiasn i Union.

Plerws e przesyłki ze źródła Vl«by 
grandę s»-IUe i CólentltiM, jako też 
»onowne przesyłki tcó<1 z Sehwalliu- 
eho, Ailelhelilsłjuell«, Pyriuon. 
tu. Fter, llunyady, Kartonyeh- 
«arów itd. nadeszły. [4177]
Dr. Manklewlez, Wilhelmowska ul. 22.

Br. itlletlie.

Francuskie lampy salonowe
w naiDiekniejszych formach i deseniach ntiileszły co <Io- 
piero z I^aryżii. (4260)

'W. ^Ailinsfal Í Sp* w Bazarze.

I ÎHUwagaü!

Z powodu fałszowania mych papierosów uprzedzam Sza-
nowną Publiczność, że prawdziwe flikJlMMPOSy mojego 
wyrobu sprzedają się dotąd tylko w s u pp. L. Kur-
natowskiego i Spółki, S. Zychlińskiego, L. Kaniewskiego, A: Funto- 
wieza, W. Dakowskiego, I. Zapałowskiego, A. Szymańskiego; w Sro- 
dzle: W. J. Radziejowskiego, L. Stanowskiego; w Gostyniu: 
T. Langnera; w Kobylinie: A. Langnera; w Obornikach: 
Hugona Marquarda; w filogoźnle: Jonas Alexandra; w Gros*- 
BInIau- Błaźejewieza; w Pobiedziskach: Gromowgkiego; 
w Czai'liuracli: Hegnera; w Gąsawie: F. Kowalika; 
w S’Kzczewie: Kargie; w Buku: W. Soupina; w Gol a li­
czy: P. Stana; w Pleszewie: W. "Waliszewskiego; w Pel­
plinie: Kwelli i w Toruiil«: A. Mazurkiewicza. (41 “ 

Właściciel fabryki J. KóBOpftCkL 
Firma: K’F, W'cller w Dreźnie.

Epilepsia (kurcze) 
do nleezenia.

„Anweisung, die Epll«pNle(Fi(ll- 
suehl, (trämpD) durch ein seit 9 
Jahren bewährtes
sun^heitamittel oinueu kurzer 
Zeit radikal zu heilen. Her8U3?oge- 
ben v. Fr. A. Onante, Fabrik Besitwr, 
Inhaber mehrerer Verdienst- und 
Ehren - Medaillen, Diplome etc. zu 
Warendorf ln Westfalen. ■ która obej­
muje zarazem Hca¡ne, częścią m- 
v»ęttmvnie »ftonatatotvane 
resp. itrtytitaq etirierdzone 
świadbetwa i pism-t dziękczynne szczę­

śliwie uleczonych ze wszystkich pięciu 
części świata przesyła wydawca bez­
pośrednio na frankowane ;umówienia 
bezpłatnie franco. (4070)

Dr. Stougbton’a

i wszehuc*’narzędzia rólntee dostawiam z Lbryk angièlakich 1 krajowjfth po cenach 
fabrycznych. — Udzielam, na żąd nie, pr»y większych zleceniach, d uższy kredyt.

PP zamierzający nabyć mlorkjtr«lie pw» owe i lot»«mobile z <-•rr z»'iiin j —------- ----------- - ....-j

p. p. Marshall Sons & Comp.
w OniiiKl>or,oiijL»li " Anglii

(Wyst. par !867 złety medal)
zeilicą, jeżeli takowe na koniec tuiwa mają być dostawioi e, beż włócznie pospieszyć 
z zbmówieniami do Domu Handlowego: [I1C6]Z / D lim n leniami "V . L -i

„Aleksander Chrzanowski“
w Toruniu (Thorn W. Pr.).

Dom. Korzkwy pod Pleszewem 
potrzebuje od św. Michała zdatnego 
kucht«rzu, kawalera lub żona­
tego, któryby zarazem znal się na 
ogrodownictwie. Osobiste przedsta­
wienie jest konieczne. (4217)

5600 tal.
są po 5u/o z małą strata na 
lat 5 tuż po listach zastawnych 
lub przy pewności pupilarnćj 
na posiadłości ziemskie do 
wypożyczenia. (4247)

J. Stefański i Sp. 
w Poznaniu, plac Sapieżyński 2. j

Sławny na ca ym świecie środę
l adyl alny przeciw pedogrze i co

z tóm się łączy,
w 3 dniach leczący.

PedOgra w nogach, Chiagra w rękach, Cephalla W gło­
wie, LnnibagO W lędźwiach, reumatyzm, migrena, 

Garneczek wraz z przepisem użycia 1 tal.
Listy i pieniądze franco.

Karol BBiittmann w Kolonii.
(4048) Steinweg 15.

Pupilarnie zabezpieczone lii- 
poteki każde) wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

Jó7i'f Radziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

S w i fi d e c tw o.
Pan Karól Piittmann w Kolonii.

Dołączam znowu kilka talarów, by módz być pomocnym, a przy tój
sposobności mogę Panu powiedzieć, że staremu i dobremu człowiekowi 70 
letniemu, który cierpiał na słuch, przez pańską maść kardynalną, takbym 
ją nazwał, przywróciłem znowu słuch, i że co tylko ubogiego człowieka 
561etniego uwolniłem od bólu zębów, kupca z Oberland itd. itd. Folgując 
pańskiemu pismu pozwalam to sobie dodać, a teraz życzyć tylko mogę, 
aby cały świat zapoznał się z tym wynalazkiem środka radykalnego.

J. H. Hoch, pleban. Kierdorf, Bergheim.

Lubo to na bajkę zakrawa, gdy ja szczególnie, co od 8 lat cierpiąc 
na pedogrę, gdzie wszystkie środki domowe i wszelka nauka lekarska na 
nic się nie przydały, czytam jeszcze, że istnieje środek radykalny, r.siwa- 
jący bóle pedogrowe w 3 dniach, to jednak muszę z drugiój strony zdU' 
mieć się, gdy znajduję próby potwierdzające prawdę.

Wiele, bardzo wiele wycierpiałem, teraz zdrów jestem przez użycie 
pańskiego środka cudownego z wyjątkiem członka u prawćj ręki; ramiona, 
łokcie, kolana wolne są od uporczywego cierpienia. Dzięki Opatrzności, 
że natchnęła tóm człowieka, iż w tak cudowny sposób może służyć cier- 
piącćj ludzkości. J. Kletz, cieśla, Pucko.

Dobra wiejskie
kaidój ządanćj wielkoóci w W. Księstwie) 
Pomańskióm dobrze położone, wzkazuje doi 
korzystnego nabycia (3971) |

Gerson Ja recki, i
Maganowa ul. 15. w Poznaniu!

Nasienie rzepy ścierni 
skowśj,

Żyto św. Jaósfaie, 
Koniczynę wiśniową ścier­

niskową (Incarnat)
poleca (4256)

Ludwik Kunkel.
Poszukuje się (4226)
sześciu młodych krów ; 

holenderskich
dobrze dojnych. — Łaskawe ofert' 1 
pod lit. O. O. 444 poste restante f 
Środa. __________________ (4226), ]

Główne Stowarzyszenie agronomiczne w obwodzie rejencyjnym poznańskim urządzi w połączę- 
niu z Stowaryszeniem centralnem dla obwodu noteckiego w maju roku pwzy&z.łcg0 z, 
w mieście Ł^oacnaiiiii s

Wystawę |ii‘ówincyoiialiią
dla ol

ni

Ł- Etixir de Sellerie gospodarstwa polnego i leśnego, rzemiosł i przemysł« «2
CO
pr

U VaolHe
ł/ nader likier 

»tolouy.
Najpewniejszy środek przeciw im- 

potencyi.
Przyjemnie drażniący 

icyłynr tego el.ksiru złożonego z 
najo8tatni.cj8zej knneentrącyi selerów 
w połączeniu z im emi współdziałają- 
oemi wegetabiliami, uu cały organizm, 
mianowicie na ayarat tnaezo- 
try i yleiatcy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu płci wnływ nąjzba- 
wwjnniejszy. mtodzietteza ei~ 
ła mfslitt i yelnia wracają 
przy użyciu tego eliksiru nawet u 
najzlarezyeh a»ab, czego 

dowodem niezliczone uznania. Cena 
buielki wraz z przepisem użycia, ob­
jaśniającym to trgzyttllio bli­
żej, fol. 1, ł utclki 15 agr. Do 
nabycia na Sztąg/i i Pruty 
u imp. rtera >/. Jb. Koekrnann 
Wrocław, Bultuerstras.se 7. Skład 
jeneralny dla obwodów rejencyjnycb 
pozuańskiego i bydgoskiego u pauów 
Uraei Jliet/ie w Pozna- 
tt<u Składy u pp. dnkóbtt 
Ayyla, A. Cickotcicża. d. 
X. tjeitgebra i U. Mna- 
ztera (.3056)

poh)czouą z

międzynarodowym largiem bydła rozpłod. i machin

wyścigami.
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Lubo wystawa przeznaczoną jóst głównie dla hodowników i producentów prowincyi poznańsk' 
to jednak i hodownicy i producenci sąsiednich prowincyi nie mają być odpychani i równe im na^ 
do premii itd. prawa jak pochodzącym z prowincyi poznańskićj. Dla handlarzy przeznaczony 1 
targ na bydło rozpłodowe i machiny, na którym nie ma premii. Co do wyścigów ogłoszone żost* 
niezadługo potrzebne szczegóły. Wszystkie zgłoszenia i zapytania przesyłać należy do podpisanego 
Domhrówki nad koleją marchijsko-poznańską. ' (413«)

Prezes komitetu wystawy.
von Tempelhoff.

Nakładów i esdonkami Ludwika Meribacka w Poiuauiu.
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